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Wrażenia 
i  wystawy brzeżańskitj.

Jeden i  tych dni ślicznych październ.ka, peł­
nych mgły aiebióaktiwej i świetlistych op..rów, 
skusił mnie do jazdy dalsiej końmi aż do Brze- 
żan, gdsie wystawa, o tw arta w niedzielę 11 bm., 
nęciła ciekawość. Z góry od Leśnik, spuszczając 
się w kotlinę, gdzie leżą BrzeżaLy, ube mowało 
się okiem daleki szmat świata w wąskiem roz­
warciu między lesistemi górami. Lasy te, L>ełnt 
barw gorącrch sieieni, przechodzących w złoto- 
żółte i purpurowe tony, to odrazu świadectwo, źe 
są własnością magnacką, że dotąd ostały się w 
kraju, gdzie gorączkowo lasy si? marnują.

Jest: to dzień jarm arku i ciągle spotyka się 
wozy peine ludzi ; baby w czerwonych zawojach, 
chłopi w siurukach burych pęd** krowy srokate, 
to wracają z sitem, garnkiem lab zwojem sukna. 
Im bliżej miasta, tern ścisk jest większy, mnożą 
zię te charakterystyczne wozy podolskie, mniejsze
0 trzecią część od mazurskich. W samom m.e- 
ście natłok niezwyczajny. Jarm ark doroczny je ­
sienny — to święto osobne dla włościan, to  ich 
teatr i podróż, to dzień, w którym się coś no­
wego zobaciy, nagapi do syta na kramy, co nie 
bądź kupi. Niechby we wsi dostała baba to sa 
mo za swoje przędziwo, kurę lub prosię, niechby 
to samo u siebie w sklepiku mogła kupić, to je­
dnak to ją  nie znęci; miasto powiatowe zoba­
czyć jest taką samą dla włośoian przyjemnością, 
jak dla inbych zubs-ezonie Wiednia lub Paryża, 
albo premiera w teatrze czy komere lub wyfita- 
wa. Nowość to 1 ka wielka, nęcąca, pełna 
zmiennych nadziei pokusa.

A p.żytem i ten krzyk i hałasy i ta gorą 
czka targów i kłótni, ci żydzi rozczochrani, dy 
biący na kupno „bydlów* na opas, ci zuchwali 
handlarze, targujący zię zażarcie o świnie cho 
wane, tak starannie karmione, lepiej nieraz ed 
dziecka.

Na Loku, ale blisko gościńca i prawie tuż 
koło ulicy, wiodącej do rynku, sianąl .tmach so­
koli czerwony jesacze, pokryty braydkim dachem 
blaszanym z ładnym trontem i ogromnem boi­
skiem z Doku. Ta snkolnia, to owoc pracy i sta­
rań gorliwych i zaciętych, to świadectwo tysię­
cznych zabiegów i zwyt.ę tonycn przeszkód. 
Wzniósł się gmach szynko, wyrósł tak od lata i 
wreszcie w październiku doczekał s ,,  uroczysto­
ści niezwykłych. Poświęcenia dokonał ks. arcy-
1 skup BiL-zewski, a pierwszem użyciem tego o- 
gromnego gmachu jest właśnie wystawa przemy­
słowa , zainicjow ana przez ruchliwy komitet 
brzeżański.

b-zezany, to miasto dziwni* żywotne. Idea 
pracy społecznej, narodowej jest dominującym 
nastrojem i główną osnową życia całej jednolitej, 
zszercgowanej karnie mieligencyi brzeżanskiej. 
Nawet ludzie chłodni, obojętni, apetyczni muszą 
nabrać w tej atmosferze jakiegoś bodij pon ewol- 
nego rozpędu, aby stanąć także do pornosy, choć­
by tylko zbieraniem grosza prze,* urządzania za­
baw czy widowisk. Potem i om ulegają tej za­
raźliwej atmosferze rozbudzenia.

Wielkie czyny dzisiaj składają się, jak mo­
zaiki włoskie z drobniutkich odłamków, które 
same sobą są chaosem, ale pod ręką mistrza 
składają się w niezmiessalne obrady I praca na­
rodowa dzisiaj, to takie drobniutkie wysiłki, byle 
tylko planem ujęta, celowo użyta, nie rozpry 
skała się i nie gubiła w chaosie...

W swojern dziele , 0  miłości ojczyznyJ pisze 
pani Zamoyska, że największe dzieła lo lonali 
nie ludzie najbogatsi albo najgenialniejsi, ale ci, 
którzy najwięcej mieli poświęcenia i najwięcej 
zapału i serca. I  w pracy odradzającej biorą 
udjiał też najczęściej i najwięcej n.e potentaci 
nie geniusze, lecz ludzie już zawodową pracą 
obarczeni a jednak z poza jej ram widzący inne 
dalekie horyzonty, rojące się od potr .en naglących 
Kilkunastu takich ludzi pełnych zapału i przyję­
cia to zakwas, który potrafi poruszyć całe mnó­
stwo nieruchomego materyału. Niewiele miast ma 
tyle stowarzyszeń żywotnych czynnych, pełnych 
przejęcia się ideą, której służą. Tc taż sokolstwo 
brzeżańakie, Koło szKoły ludowej, czy też dobro­

czynne i pobożne stowarzyszenia Brzeżan, odzna­
czają się tern, źe —żyją, — a  żyjąc, życie szerzą 
i życic buazą, roznoszą ten zapał do pracy po 
innych miasteczkach mniejszych i po wsiach, za­
wiązując nowe stowarzyszenia, budząc nowe siły. 
Ta myśl, że nie w yrta rc ia  tylko samemu być 
sytym i oświeconym, ale, że trzeba i wnosić 
w ciemności lampę wiedzy i słowo budzące 
z uśpienia — to właśnie ów czynnik, Jnóry uie 
pozwala odrętwieć i zasklepiam się... T n hołd dla 
obywatelskiego ducha, który ożywia Brzez.ny, 
to hołd prawdzie, nie wybryk sentymentalnej 
admiracyi.

W ystaw a przemysłowa, zorganizowana przez 
komitet brzeżański, to tylko jeden zewnętrzny 
objaw ruculiwożci, która na innych polach i to 
najtrudniejszej żmudnej walki codziennej zbiera 
zasługi i poważne sukcesy Pisali o wystawie tej 
ludzie fachowi, szeregiem przytaczując nazwiska 
wystawców, podnosząc, jak  w krótkim stosunkowo 
czasie i mimo odległości od kolei, uzyskano 
współudział poważnych firm krajowych.

Całą dużą salę i jedną mniejszą zajmują 
stoły i pawiloniki z wyrobami i próbami, — obok 
drzwi zaraz, dwa imponujące stoły. Z jednej 
strony futra Wrońskiego, który, jako najmilsze 
laury tego. że jedyny z firm lwowskich futerni- 
ków się tu znalazł, zbiera liczne zamówienia. O- 
Dok niego sukna Lankosza i Zajączka z Kęt cie­
czą się licznym odbytem ; firma Korczyńska opła­
kuje, że za mało przywiozła ścierek, chustek, 
ręczaików, bo drogie a śliczne płótna za mało 
mają odbytu; wyroby nadzwyczajnych bulionów 
i pasztetów panny Matczyńskiej z Łapszyna znaj­
dują licznych odbiorców.

Ale me jest zadaniem naszem iść w zawo­
dy ze sprawozdawcami szczegółowymi. Inne my­
śli przesuwają się przez głowę niekompetentną, 
aniżsli te, które zajmują znawców. Nam profa­
nom ohodz* o to, aby znaleźć na to, co nas spe 
cyalnie zajmuje, co nas bliżej dotyczy, odpowteuź 
i wyjaśnienie.

Mieszkając na wsi, na głębokiej prowinoyi, 
przedewssystkiem ubolewamy nad tern, czego nie 
czuje mieszkaniec m iasta ; chcemy ud swoich ku 
pować, swój przemysł pop.eraó. Alez gdzież aą 
cenniki, któreby nam powiedziały, gdzie, co 
i w jakiej cenie można kupić w kraju? firmy 
niemieckie ząsypują nas katalogami, ceacik ilu­
strowane dokładnie podają ceny, rozmiary g a­
tunek — u  nas nie wie się, że o pa ę mil jest 
fabryka pieców kaflowych, że gdzieś nieduleko 
istnieje pracownia krawatek czy serdaków, że są 
firmy wybornych szewców w medalekiem m ia­
steczku, że tam i tam można nabyć rzeczy po­
trzebnych do codziennego użytku.

Do codziennego użytku... Nasz przemysł bo­
wiem zaczął od rzeczy zbytkownych, jak : kilimy, 
makaty, keramiki kołomyji-.kie — to wszystko 
przystępne dla ludzi bogatych tylko. My jesiesmy 
krajem biednym, a nasz przemysł myślał dotąd 
głównie o ludziach bogatych.

Jarm ark dzisiejszy w B rieżanach nasuwa 
wiele uwag pod tym względem. Było w mieście 
około dwóeh tysięcy fur i każdy włościanin 
sprzedawszy jakieś produktu, zaopatruje się 
w zapasy na zimę — gdzież i zkąd pochodzą 
utkane i ufarbowane bawełniane chustki, perkale 
lub barchan), które kupuje pr.edewszystkiem 
baba wiejska? z pewnosc;ą z Czech lub ue Slą- 
zka, bo u nas są tylko cienkie wyrób', lniane 
lub drogie flaneliny bawełniane. Buty liche robią 
szewcy, zaprzedani żydom w niewolę, a płacą po 
60 ct. za robotę pary batów z materyału dostar 
czanego. I  tak wszystko, co potrzebuje najlicz­
niejszy odbiorca, jest obce, bo i ubrania tandetne 
na straganach leżące pochodzą z innych krajów 
Slirzne białe czabanie i se rak i stają się coraz 
droższe, chociaż nosi je  jeszcze przeważna część 
ludności w pow. rohatyńskim.

Trudno żądać od kupców, aby poświęcali 
interes własny wtedy, gdy zagranica daje tańsze 
produkta. Ale jest dziwnem, dlaczego w takiem 
mieście dużem, jak Stryj, jest jeden jedyny skiep 
chrześcijanek, i to upadający z towarami galan­
teryjnymi, czemu w Brzeżarach ledwie dwa skle­
py wegetpją. Gdy się przyjdzie do sklepiku ohrse' 
ścijańskiego w małem unasteczka, słyszy si( 
zawsze: w tej chwili będzie — i subjekt bocz- 
netni drzwiami lec> do żydowskiego kupca i przy

nosi kfcazkę, licząc o 2 ct. ją  drożej za to, że; 
się ją  kupuje w sklepie chrześcijańskim.

Ozy nie brakuje ruchliwości kupieetwu na i 
szemu? np, taki skład futer, który w czas i w 
porą stosowną zjechał na prow.ncyę i za to za ­
mówienia liczne duslaje, czy nie dał dowodu 
praktycznosci uchwyceni i dobrej chwili? Czyby 
się nie cpłacało otwierania w miastach obwodo­
wych wystaw gwiazdkowych z ta-^emi przystęn- 
nem t przedmiotami, które każdy chętn.e nabywa  
przed świętami i Nowym rokiem, wydając kil- 
i nnuśeie czy kilkadziesiąt koron na o ce pro­
dukty? Praktycznie zer ta wić taką jarm arkow ą w y ­
stawę, naprzód ją zareklamować ogłoszeniami w 
dziennikach, umieścić w wynpjętej aali Da jaki 
tydzień lub dwa, to może przyniosłoby korzyść 
przemysłowi krajowemu, ułatwiło zaś prow incji 
popieranie swojego własnego pizem ysiu.

Na wystawie bueżańskiej <.wra aly uwagę 
guziki... To guzikarstwo, wyszłe z tak skromnych 
początków, z dobrej woli jednej jednostki, zaczę­
ło się przyjmować i s ^ « y ć  w kraju. Otóż wiele* 
osób rade by to samo guzikarstwo po wsiacn 
rozpowszechniać, ale przedtem się ostrożnie pyta 
czy jest na te guziki odbyt? czy jest jaka spółka, 
co je sprzedaje bez s trą tj?  czy też gu/ikarstwo 
tylko jako przepędzanie czasu uważać należy i 
filantropię, czy też rozwinęło się tak pomyślnie 
jak  kosz*, karstwo?

Otoż różue myśli i uwagi, które się tłumnie 
nasuwały po powrocie z brzeżańskiej wystawy.

M, H.

Głosy prasy.
C ta t  p isz e :
„Uchwały polskiego K ola sejmowego w 

sprawie gimnazyum ruskiego w Stanisławowie 
nie zamknęły, tylke odroczyły kwestyę która do 
tychczaa najżywiej z? i mo wała umysły posłów. 
C ynika to z wyraźnej stvli»acyi pierwszej uehwa. 
ły, stwierdzającej, że „obecnie* Koło sejmowe 
nie uważa za wskazane założeń,e tego gimna 
zyum.

„Obi&tnie zajścia na uniwersytecie i w ow­
akim nie znalazły wzmianki w uchwale, ani też 
nie mogły być jej główną przyczyną. Uchi.ałc 
podrost też, ż» odroczy i- a * gimrazycm
nastąpiło ,w  obec istniejących stosunków*, 

nie tylko wskutek tych lub innych wy­
padków.

„Za uchwałami głosowały wszystkie polskie 
stronnictwa, głosowało także i Koło ki akowskie, 
jakkolwiek pocz,t iowo i-kłaniało się ku przychyl­
nemu sprawy załatwieniu,

„Podzielaliśmy to stanowisko i uważaliśmy 
za korzystue, że Koło krakowskie dla swojej 
myśli pragnie zdobyć większość w sejmie. Jak­
kolwiek bowiem nie było nam tajnem, że stan 
gimnazyów ruskich jeść opłakany, to jednak uini 
byliśmy, że energia na aieśtnika i decyzya rady 
szkolnej krajowej szybK. sprowadzi sanację. Z dru 
giej zaś stiony sądziliśmy, że o b e c n a  c h w i l a  
j e s t  n a j d o g o d n i e j s z ą  s p o s o b n o ś c i ą ,  
a b y  p r z e z  p r z e p r o w a d z e n i e  p e w n y c h  
u s t a w  s t w o r z y ć  t e r e n  d o  d a l e k o  s i ę ­
g a j ą c y c h  r e t o r  m.

„Nastąpiły tymczasem znane wypadki na 
uniwersytecie lwowskim. Nie one sam e. ale ten 
nad wyraz smutny (ak., że ogói społeczeństw a  
ruskiego nie zaprotestował przeciwko mm i że 
przez to udowodnionym zostało, ż wśród niego 
dominuje radykalizm  -  sprawiły iż atmosfera 
w najprzychylniejszych dla gimrazyum sferach  
uległa zmianie. Okazało się, że nie ma u sp oso­
bienia, dogodnego do wprowadzenia w czyn sze ­
rokich zamysłów, a natom iast, że wybijają się  
na pierwszy plan powody, przem awiające prza 
ci w ko założeniu gimnezy am. One też zaważyły 
na szali i wywołały ten stan, że dzisiaj, w idhc 
faktu odroczenia g mnazyum ruskiego w Stani 
sławowie stoi całe, jednomyślne społeczeństwo 
polskie.

dniejszą w miarę tego, jak przeciwnicy Rusinów 
z coraz większą zawziętością, z coraz straszn e;- 
saą zapalczywością godzą na istnienie narodu 
ruskiego i wymyślają coraz to nowe przeszkody 
w dziele uskutecznienia jego rozwoju i postępu*. 
W takiej to dobie p o trz e b a  Rusinom tem wię- 
sszej czujonści, tem baczniejszej organizacyi i 
rozumniejszego przewodnictwa wymaga nasz, 
walka, jeśli ma być uwieńczona powodzeniem i 
doprowadzić nas do pożądanej met? , Walka, 
jaką Ruś była zdawna zniewolona prowadzić o 
swe istnienie z Polską i Rcsyą, trw a i teraz, 
choć wśród zmienionych nieco stosunków*.

.Rozpacz, Lrak wiary, to znamiona s ła ­
bych niezdrowych nerwów, a  kto w polityce kie­
ruje się nepwami, nie nadaje się do polityki, 
która wymaga zdrowego i chłodnego rozumu, 
wielkiej rozwagi i roztropności obok znacznego 
doświadczenia życiowego. Teraz, kiedy na każde 
nasze ucnybienie — kończy K usłan  czatują 
przeciwnicy obcy i swoi, żeby je wykorzystywać 
na szkodę narodu ruski go, żeby z niego kuć 
broń na jego ztgładę, powinniśmy bardziej niż 
kiedykolwiek indziej, powodować się chłodnym ro­
zumem i rozwagą, ostrożnością i doświadczeniem, 
być dojrzałymi mężami, a r.ie niepełnoletnim.*.

Pomijając zwykłe frazesy H uśtana  o jakiebś 
w faatazvi wylęgłych wrogach zajadiych, którzy 
mają dybać na .sinienie narodu ruskiego, nad 
mieniamy tylko, że gdyby nawoływania do roz­
sądku i powodowania się rozwagą i ostrożnością 
pojawiał? się w prasie ruskiej przed niejednym 
„czynem ro*paczy“, uniknęliby Rusini onolu przy 
krych następstw tychżó czynów. Eustanotci przy 
pominamy jego żałobne obwódci, w jakie obra 
mowal się bezoośrednio przed wybuchem secesyi 
akademików ruskich z wszechnicy lwowskiej.

, Polityka rozpaczy, czy chłodnego rozumu?* 
ma być teraa przez Rusinów prowadzoną — za 
pytuje E usłan  we wczorajszym artykule wstę­
pnym. Czytamy tam dalej, że obecnie wnika Ru­
sinów o równouprawnienie „staje się coraz tru ­

Przemowa kandydacka 
Eksc. dr. Bobrzyńskiego.

Onegdaj, jak wiadomo już z doniesienia tele­
graficznego, został dr. Michał Bobrzyński, były 
wiceprezydent rady szkolnej kraj., wybrany Ki­
słem do rady państwa r wieiziej własność, obwo­
du wadowickiego w m ie lce  b-. H fL ue"a O eez?,- 
którr m andat złożył. Dr. BoDrzyński na zebraniu, ‘ 
poprzedzającem wybór, wygłosił dłuższe przemó­
wienie kandydackie.

Bronił on Koło polskie w Wiedniu przeciw 
zarzutom, aaznaczając, że w tej lub owej sprawie 
Koło polskie mogło postąpić zręczniej lub niezrę­
cznie], Krytyka ez post zawsze jest możebną i ła­
twą, aie wśród najtrudniejszego przesilenia w pań­
stwie, Koło pozostało wierne tradycyjnym zasa­
dom naszej polityki państwowej i narodowej, nie 
stało się niczyjem nar -ędzicm i utrzymało swoje 
stanowisko i powagę, która powinna być zasza 
nowrauą i utrzymaną na ciężkie przejścia, jakie 
nas jeszcze czekają. Błędem jest przywiązywać 
znaczenie do wiadomości, które się wydostają 
z n.oła na zewnątrz o wewnętrznych jego spra­
wach i możebnych sporach; błędem jest kuć z te­
go broń przeciw Kołu w opinii publicznej nasze 
go kraju a na zew nątrr wywoływać wrażenie, ja ­
koby Koło nie miało stanowczego poparcia prze­
ważające; większości w kraju.

CharakteryatTezn) nr w mowie p. Bobrzyń- 
skiegc był dalej szerszy ustęp, w którym przed­
stawił, jak żywioły radykalne, stojące por? Ko 
łem, nie zadawalniają się tem, że w parlamencie 
pracują na rzecz obstrukcyi, lecz usiłują wywie­
rać wpływ i nacisk, ni? normalny i przedmiotowy 
tok naszej adm inistracji, a nie cofają się nawet 
przed usiłowaniem wywierania tariego n a c i- 
s ł r w n a  s ą d o w n i c t w o .  Mówca podniósł 
obowiązek Koła przeciwdziałania tym szkodli­
wym zakusom, a poparcia naizych władz krajo­
wych. Z wielkiem też ciepłetr wyraził się o na­
miestniku i o poważnem stanowisku, które już 
w pierwszych miesiącach umiał sobie wyrobić i 
wobec ministerstwa i wobec kraju.

Dalszy ciąg mowy poświęcony był SDrawom 
ekonomicznym, ugodzie węgierskiej, traktatom  
handlowym regulacyi rzek, zabudrwaniu poto­
ków górskich, zalesieniu stoków gór, uregulowa­
niu pośrednictwa pracy, zaradzeniu klęskom po 
wodzi i nieurodzaj a, kredytom n -. cele rolnicze
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i t p. sprawom, które w chwili obecnej stanowią 
przedmiot uchwał i obrad sejmowych. Zauważył 
przytem p. Boorzyński, że sejm przy załatwianiu 
wsz/stkicb spraw — wbrew podnoszonym pr»e- 
ciw niemu niesłusznie zarzutom w pi8rwaz7m 
rzedzie i niemal wyłączme dbał i przestrzegaj in ­
teresu d r o b n e j  w ł a s n o ś c i  ziemskiej, jako 
potrzebującej najwięcej opieki i organizacji. W ię­
kszą własDosć pozostawiono głównie własne, za­
pobiegliwości i własnym siłom. W ostatnich latach 
wydobywa się jednar coraz więcej przekonanie, 
ż e t a  w i ę k s z a  w ł a s n o ś ć  dotknięta jest 
najwięcej przesileniem ekonomicznem, że w wieli, 
powiatach kurcz? się i maleje i że dla‘ego za­
równo w interesie ekonomicznym, jakoteż naro­
dowym p o t r z e b u j e ,  niemniej jak  włusnośe 
drobna, s k u t e c z n e j  o b p o n y ,  poparcia 
i opieki. Towarzystwa rolniczo, tak wschodniej 
jak zacbodniei Galicy?, których kierunek złożony 
jest obecnie w ręce lud > dzieln; ch i pracowitych, 
mają tu do rpełnienia ważne zadanie inieyatywy, 
z którą liczyć się powinny c.ała nasze parlam en­
tarne. Sejm nasz liczy się też z tym faktem, a 
objawem tego są suhweneye na cele organizacji 
towarzystw rolniczych krajowych i ©Kręgowych, 
które komisya budżetowa obecnie proponuje, a  
sejm a pewnością uchwali.

S E J 1 X
L w Ć w  22. października.

im  która instytucya w kraju dodatniej ' sku­
teczniej pracuje nad wyrównaniem kantów mię­
dzy warstwami społecznemi, im gorliwiej pracuje 
nad podniesieniem ekonomicznem i moralnem lu­
du włościańskiego lub robociego, im s/czerzej, 
choćby nawet z ofiarami klas pos.adających, pra­
gnie usunąć niedomagania, które słusznie mogą 
dawać powody do niezadowolenia w klasach n ii 
szych, — z tem namiętniejsze m> a tak in  spoty­
ka się ze strony tycL, którzy jako przedstawi­
ciele i obrońcy luda się żerują- Obserwować to 
można bardzo częto a tłumacz? się tc  tem, że 
owym radykalnym „obrońcom ludu* każda po­
praw a stosunków jest nie ńś rękę, ł j c  przeeiei 
im nie o dobro ludu, lecz o ich własną popu­
larność, o „potrzebę ich istnienia* się rozchodzi, 
a  to ich istnienia oparte jest właśne na nieza­
dowoleniu mas, które więc potrzeba podniecać; 
nie kryją się zresztą ze swojem Jasłem: „im go­
rzej, tem lepiej* - - dla nieb naturalnie. Otóż gal 
lOfrarzystwo gospodarcze znalazłu się v  tem po< 
łożeniu, że polscy i ruscy radykali raz po raz 
przeciw niemu z rczm?.itemi atakami występują. 
Jest to tlowcdem, że ga!. Towarzystwo gospodar­
cze, które pod nowym prezesem rozwinęło gorą­
cą i energ:ęzną działalność, rzysparza już wiele 
pożytków dla ludu rolnego, że jest mu pomocnem, 
że podnosi go a tem samem zbliża do K>as s ta r­
szych, łagodząc i wyrównywuiąc, co rzeczywiście 
wyrów nania potrzebowało.

Przed kilkunastu dniami namiętnie atako­
wał w sejmie gai. Towarzystwo gospodarcze p. 
StapińsKi; zostat należycie skarcony motywy 
jego nieuzasadnionych zarzutów oświetlono p n -  
wdziwem światłem Dziś przy dyskusji nad 
sprawozdaniem z  działalności departamentu rol­
niczego wydziału krajowego taki atak ponowił 
ks. Bohaczewski, a do zarzutów juź raz odpar­
tych dodavał jaszcze swoje zarzuty narodowo 
ściowe. Z sukursem ks. Buhaczewskiemu pospie­
szył p. Stapińszi. Powołani do tego posłowie 
rzeczowe i spoKojnie odpowiedzieli panom ra< 
dykalnym; wykazali dodatDią a Bezstronną, obej­
mującą porówno wszystkie warstwy i wszystkie 
narodowości działalność gal. Towarzystwa go­
spodarczego i innych poważnych instytucyj kra­
jowych i upominali owych reprezentantów ludu, 
aby nie przeszkadzali spokojnej i pilnej pracy, 
wzmacniającej ogólną siłę kraju. P. Stapiński

jfyifo w literaturze.
(Dokończenie).

Nie myślała schlebiać instynktom tłumów 
nie dbała o poklask gawiedzi. Jest to jej zasła- 
g Wogóie nasz pseudoKlosycyzm, tak przez ro­
mantyków zbagatelizowany, wydał cały szereg 
znakomitych pisarzów z wytuornym  Trembeckim 
i na wskróś narodowym Krasickim na czele, 
oczyścił atmosterę duchową ze średniowiecczyzny, 
oczyścił język z latynizmów, dla kultury n aro ­
dowej trwałe położył zasługi i utorował drogę 
romantyzmowi, na którym się me poznał, bo po­
znać się nie mógł.

I  nie dziw. Wykwintny, zrównoważony kla­
syk nie mógł bratać się z rozczohranym bardem 
romantyzmu. Dzisiejsza krytyka bierze mu to za 
złe niesłusznie.

W pseudo-klasycyzmie wszystko było jasne,

Pierwsza i 
najstarsza

przejrzyste, konsekwentne. Tam nie mogły rzą- 
dziś moda ani kaprys, tylko żelazna reguła

Inaczej tiecz się ma z romantyzmem. Re* 
m am nm  przyszedł do nas z niesympatycznych 
Niemiec w formie mglistej, obcej nam ballady. 
Odrzucił arystokratyczną lirę, począł grać na fu­
jarce, śpiewać przy gitarze. Pecz^ł przjdewszy- 
stkiem opiewać gusła i wierzenia gminu, szerzyć 
zabobony w w aistw arh oświeconych.

Przeraziło to klasyków. Zlękli się, iż ro- 
mantyczność wywróci aźwigniony przez uich 
gmach oświecenia i średnie pieki na nowo spro­
wadzi na ziemię.

Nadto romantycy zdeptali Wozelkie reguły 
estetyki klasycznej, zburzyli Olimp, poirzasKali 
posągi gromowładnych bogów, a  na Parnas poe­
tycki jęli sprowadzać bez skrupułu dyabły, cza* 
równice, chochliki, wilkołaki i tym podobne 
straszydła i wywłoki.

T u  już przebrała się miara. Obóz klasy 
ków uroczyście oświadczył, jako romantyczncść 
jest nowatorstwem ziem i meoeipieczncjm, olbo- 
wiem psuje smak, sprowadza zamęt i poniża 
sztukę Fatalnie pomylili się klasycy, gdyż wzięli

objawy przejściowe z i  znamienne, chwilową mo 
dę ml istoty romantyzmu.

Modą w romani yzmie były owe, dyabły, cza 
równice, chochliki, świteziank., wilkołaki, tak nie­
pokojące klasyków; modą była sztuczna poezja 
oryentalna, modą bajronizowanie, małpujące baj- 
ronizm, modą była samu forma ballady, efrntacya 
uczuć, robiona melancholia, nieszczera tęakuo a, 
brak artystycznej miary i w wysłowienia jaskra­
wa przesada. To wszystko minęio. Ostały się isto­
tne, rdzetrnie cechy romantyzmu, wsc.elone w 
kształty nieśmiertelnych arcydzieł. Ostała się po- 
ezya narodowa, jasna, prosta, głęboko odczula, 
pnedewsafstkiein szczera, dźwięcząca melodyą 
naszych pól i lasów, wy karmiona mlekiem dzie­
jowych tradyoyj, w kształtach plastyczna, w ko 
lorycie barwna, rojąca się od figur żywych, cha 
rakterystycznycb, oblana słońcem humoru, nieraz 
skrząca dowcipem, to znow uroczysta i poważna, 
niemal biblijna, rozpaczliwa i tragiczna, bluźnier 
cza i pokutująca, rozwichrzona i kapryśna, a 
przecież w swych najdokładniejszych objaw .eh 
bardzo artystyczna, pełna smaku i miary, na ze­
wnątrz zrównoważona, bez mała klasyczna!

Rozwichrzona romantyczność w „Panu Ta- 
deuesu* złożyła pocałunek na tnarmurowem czo 
le klasycznego wroga, „Pan Tadeusz* to ostatni, 
najwyższy, lasyczny wyraz romantyzmu.

Jeżeli romantycy radzi hołdowali modzie, 
io na ogół stronili od niej pozytywiści. \^p raw  
dzie pozytywizm nie szczędził tłumom tan eb , po- 
pularnycb haseł, nadużył modnej do niedawna 
formy nowelki w beletrystyce, w istocie swojej 
jednar był chłodny, rozważry, użyteczny, jak 
pseudcklasycyzm i dsiS, jak pseudoklasycyzm, jest 
lekceważony.

Modnym natomiast, przedewszystkiem mo­
dnym jest nasz tak zwany modernizm. Żyje mo­
dą, w tonę mody walczy i moaą zwycięża. „Osta­
tni krzyk życia, nowy dreszcz ekstazy* importo­
wany jest do nas prościutko z Paryża, niestety, 
dziesięć lat za późno. Tam na Zachodzie modne 
u nae h sła dawno już przebrzmiały, tam liście 
secesyjne i dekadenckie motywy weszły już 
w meble i tapety, najnowszy krzyk życia, nowo­
czesny humanizm * siłuje przejść nad dekadenty­
zmem do porządku dziennego, a my wciąż ;>eszczo 
przechodzimy ząbkowanie nowej poezji m oder-.

nistycznej*. S tarają, ż lię  przejść to ząbkowanie 
j&k najpręuzej, a z modernizmu wyciśnijmy 
wszystko, co się da wycisnąć. Jak każdy kieru­
nek literacki, posiada modernizm, a  zwłaszcza 
najważniejszy jego odłam --- symbolizm, cechy 
istotne i znamienne.

Poezya symboliczna ca Zachodzie nie prze­
szła bez śladu, a i u Das wydała już niepo­
wszednie dzieia. Bagatelizować, zwalczać jej nie 
wolno, godzi się jednak traktować jej objawy 
krytycznie. Go w modernizmie jest przejściową 
modą, a co sztuką trwałą, powinna wykazać bek- 
stronna a umiejętna analiza. Zadania niełatwe, 
nader jednak wdzięczne i bardzo na dobie. Spra­
wa naszego modernizmu interesuje ogół, a obo- 
wiąiuje krytykę i wątpić nie trzeba, ś r  niebawem 
należycie będzie wyświetlona nie przez jedno 
pióro.

Tragos.
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nie znalazł innej odpowiedzi, ja k ; kiedy mnie 
prow okająl K to? kogo? caem ? O sancta tim  
pliciias.

Sejm przyjął sprawozdanie departamentu 
rolniczego wydziału kraj. do zatw.erdsającej wia­
domości

Powyższa spraw s zabrała sejmowi przeszło
trzy godziny czasu. Nastąpiła potem dyskusya
nad przyjściem z pomocą ludności dotkniętej
klęskami elementarnemi. Lecz nawet przy tej
•prawie posłowie ru*cy i radykalni potrafili
wnieść do dyskesyi swoje zawiści polityczne,
nawet tej sprawy nie umieli traktować z innego,
jak swego ciasnego partyjnego stanowiska. Jakie
to niskie a smutne. Gdyby ich wyborcy mieli
sposobność porównania ioh dzisiejszych przemó
wień z rzeczowemi, troską o dobro k ra ju  i ludu
nacechowauemi przemówieniami pp. Kozłowskie
go, Górskiego i Paszkowskiego w tej sprawie,
właściwszego nabraliby przekonania o swoich
reprezentantach.

• •
♦

39. posiedtenie 1. sesyi V II I  perj. u jm .
Po v,dczytantu wpływów do laski m arszał­

kowskiej przed przystąpieniem do porządku 
dziennego z & i n t e r p e l o w a ł  p O l e ś n i c k i  
przewodniczącego komisyi szkolnej, kiedy komi- 
sya załatwi sprawę r u s k i e g o  g i m n a z y u m  
w S t a n i s ł a w o w i e  i kiedy ta spraw, przyj­
dzie na porządek dzienny sejmu. Hr. marszałek 
odpowiedział, że ponieważ przewodniczący tej 
komisyi, ks. Czartoryski i zastępca jego St&n. hr. 
Tarnowski są, pier wszy z powodu rekonwale- 
scencyi, drugi z powodu urlopu, nieobecni w izbie, 
zawiadomi ich o tern zapytaniu (Ks. Czartoryski 
w kwadrans potem przybył do izby.)

P. S t ą p  i ó s  ki  zapytywał przewodniczą­
ce io kom<syi dla reformy wyborczej, kiedy zwoła 
tę komisyę. Eksc. Jaworski odpowiedział, że wła­
dnie dziś zarządził jej zebranie.

Z porządku dziennego odesłano sprawozda­
nie wydziału kraj. z projektem zmiany art. 9 
ustawy szkolnej w tym kierunku, że w szkołę 
wydziałowej ma być oprócz dyrektora (dyrektor­
ki) i katechety przynajmniej trzech nauczycieli 
(nauczycielki) — do komisyi szkolnej.

Hprawj raluloe.
Komisy a gospodarstwa kraj. przedłożyła 

sprawozdanie s czynności departam entu III. (rol­
niczego) wydziału krajowego

Ks. B o h a c z e w s k i  wygłosił godzinną mo­
wę przeciw przyjęciu tego sprawozdania do w ia­
domości Podnosił, że żydzi niszczą lasy w Gali- 
cyi. a mc się przeciw temu nie czyni. Insynuo­
wał, że szko y rolnicze polonizują ruskich studen 
tów. Twierdził, że fundusz melioracyjny nieró­
wnomiernie bywa rozdzielany, >e Galicya zacho­
dnia korzysta z niego więcej ze szkodą Galicyi 
wschodniej. Powtarzał wreszcie podnoszony już 
na tym sejmie przez p. Stapińsziego a należycie 
już odparty zarzat że Towarzystwo gospodarcze, 
a tak samo i Kółka rolnicze i Kasy Raifftue 
nowskie kierują się w swej działalności względa­
mi politycznymi.

P. B r y k c z y n s k i  odparł zarzut ks. Bo 
ha, zewskiego, jakoby subwencye o warzy st w,
rolniczego były rozdzielane protekcyjnie a z mo­
tywów politycznych, i cyframi dowiódł, że sub* 
wencye te rozdzielane są zupełnie bez względu 
na narodowość, a jedynym motywem, jaki przy 
rozdziale subwencyj jest brany na uwagę, jest 
dobro ludu włościańskiego.

P. K o z ł o w s k i  odpierał zarzut ks. Boha- 
czewskiegc, jaaoby polityka kierowała działalno 
śoią Towarzystwa gospodarskiego. Ks. Bohaczew 
ski na dowód tego przytoczył, że prezesem tow. 
gospodarczego jest ten, który rozpoczął walkę z 
narodem ruskim Otóż p. Kozłowski stwierdza, 
że żadnej walki z narodem ruskim nie rozpoczy 
nał i z naciskiem przypom na raz jeszcze znany 
fakt, że akcya, przedsięwzięta w»Galicyi wschód 
mej, miała cel jedynie dodatni : organizacyę sił 
polak,ch W końcu stwierdź*! p. Kozłowski, że 
chociaż komitet towarzystwa z całą gorliwością 
troszczy się o stan włościański, to jednak nic 
wolno mu zapominać i o większej własności, 
gdyż do jego zakresu należą wszystkie stany ro l­
nicze i przyp 'nnisł wresz< ie zapoznawaną przez 
prądy radykalne prawdę, ze oomyśioość i rozwój 
st inu włościańskiego zależną jest od pomyślności 
wielkiej własności.

Ks. S t o j a ł o w s k i  upominał się i wy­
datniejsze subwneyonow anie Kółek rolniczych i 
wyk izy wał ogromną doniosłość ustawy o włoś­
ciach rentowych Rząd centralny w sprawach
rolniczych traktuje Galicyę niesprawiedliwie

W imieniu wydziału kraj. przypomniał p. 
P i  l a t ,  że wydział w sprawie ustawy o włościach 
rentowych zrobił wszystko, co było w jego mocy. 
Odpierał potem twierdzenia ks. Bohaczewskiego, 
jakoby w szkołach rolJczych polonizowano Ru­
sinów.

P  S t a p i ń s k i  domagał się skoncentrowa­
nia szkół rolniczych a z drugiej strony oddziele­
nia działalności pomocniczej dla stanu włościań­
skiego od gal. Towarzystwa gospodarczego a 
przeniesienia jej na Kółka rolnicze. Przy tej spo 
sobności ponawiał swoje frazesy, które zresztą 
już się znudziły.

P. S t r u s z k i e w i c z  wykazywał gołosłow- 
ność i bezpodstawność wywodów p. Stapiń- 
s kiego.

P. St. hr, S t a d n i c k i  zbijał twierdze­
nia radykalnych posłów, jakoby w dziedzinie 
gospodarstwa krajowego kwestye polityczne od 
grywały rolę. Mówca zagrzewał do zgody, sta­
wiając za przykład Czechy, gdzie mimo bardzo 
silnych antagonizmów między Czecnami a Niemca­
mi w wielu ważnych kwesty ach ekonomicznych 
ona narody postępują zgodnie. Gdy u nas zapa­
nuje zgoda, będziemy silni i życzenia nasze tam 
łacniej znajdą posłuch u rządu.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Krzy 
sztofowicza sejm przyjął sprawozdanie o działal­
ności departamentu rolniczego wydziału kraj. do 
wiadomości, polecił wydziałowi k r a j , by preli­
minarzu na r. 1905 wziął pod rozwagę wyższe 
subweneyonowanie pos czegMnych gałęzi gospo­
darczych na rzecz tow. gospodarozego we Lwowie, 
tow. rolniczego w Krakowie i tow. kółek rolni 
czych; wreszcie polecono wydziałowi kraj., by 
poczynił kroki celem wyjednania od rządu wy­
datniejszych subwencyj na cele rolnictwa.

Kara dmwredw diruarsLleb.
Bez dyskusyi przyjął sejm przedłożone przez 

p. Gorayskiego sprawozdanie wydziału kraj. o 
kursie praktycznym dozorców drenarskich przy 
wydziale. Następnie upoważnił wydział kraj. do

otwarcia z dniem 1 grudnia br. trzeciego dwule­
tniego kursu praktycznego dozorców drenarskich 
dla 25 stypendystów.

Psm ee rwdsmle sflarjr wypadku
w gmachu sejmowym, Grzegorza Babesa tj. żonie 
i dzieciom, przyznał sejm pensyę jako dar z łaski 
rocznie po 720 koron W nioset ks. Stojałowskie 
go o odszkodowanie w kwocie 2,500 kor odesła 
no do wydz ału kraj.

Przystąpiono do
■prawy skeyi psmoeniszr| k n )u

z powodu klęsk elementarnych, którą referował 
p. 9kałkowski. K >m.sya budżetowa w n o si: prze 
znaczyć 400.000 k. na zasiłki i bezprocentowe 
pożyczki dla ludność' dotkniętej elementarnemi 
klęskami do dyspozycji wydziału Krajowego na 
wyżywienie ludności, zasiewy, passę albo t a  ro­
boty publiczne, dalej przezuaczyć 400,000 k. wy 
łącznie na bezprocentowe pożyczki dla rolników 
i ludności w Krakowie i okolicy, wreszcie 150.000 
k. na uzupełnienie obwarowań Wisły pod K ra­
kowem. Na cele powyższe zaciągnie wydział kraj. 
pożyczkę 850.000 k Wreszcie wnosi kom isja o 
uchwalenie rezolucji do rządu, aby udzielił d ii 
?zej pomocy dla ludności klęską elementarną 
dotkn,ętej, przyznał znaczne ulgi taryfowe i od­
pisał podatki z gruntów i budynków, uszkodzo­
nych powodzią lub innemi klęskami.

P. G ó r s k i  przedstawił w całej grozie 
rozmiar klęski i opłakany stan rolnictw a k ra­
ju  i oświadczył, że pomoc, jaką proponował wy­
dział krai. (800 000 koron) jest nadzwyczaj ni­
ską i wyraża zadowolenie, że komisya proponuje 
sumę wyższą. Ponieważ mówcy zależy na spie 
sznej akc^i, nie czyni osobnego wniosku, aby 
rządowi da możność rychłego przystąpienia do 
akcy* pomocy.

P. O l e ś n i c k i  twierdzi, że wydział kraj. 
i konrsys przy * paktowaniu akcyi pomocniczej 
dla ludności idęskami elementarnemi nawiedzionej 
wschodnią część kraju traktują po macoszemu. 
P. Oleśnicki domaga się. aby sumy rozdzielono 
na 2 części równe, żąda, by sumę 800.000 kor. 
podniesiono do wysokości i , 200 000 kor. i i.by 
udzielono obu połowom kraju po 000.600 koron 
po części jako bezprocentowe pożyczki, a po 
części jako bezzwrotne zapomogi, Mcwca doma 
gał się wydatniejszego odszkodowa .a z powodu 
wylewu rzek, kt iryeh nie uregulowano i abv 
przy roidz elauiu zapomóg nie powodowano się 
względami ubocznymi (pol.tycznymi).

P. S z p o n d e r  zarzuca sprawozdaniu czu- 
łostkowość, która po wodzi*, n nie nakarmi i do 
maga się wydatniejszej pomocy ze strony rządu i 
kraju.

P. K o z ł o w s k i  podnosi, że opolan suma 
strat wynosi 147 milionów koron, z czego przy­
pada na Galicyę wschodnią 45 m.lionów. Pod­
stawą obliczenia były wykazy, nadesłane przez 
rady powiatowe. Suma Drzypsdająca na tę część 
kraju jest tak nierówną w porównaniu z G alicją 
zachodnią, ponieważ nie wszystkie powiaty z Ga- 
iicyi wschodniej nadesłały sprawozdania Mówca 
ma nadzieję, że gdy wydział kraj otrzyma do­
kładne sprawozdania, pomoc będzie sprawiedliwie 
rozdzielona. Inne kraje np. Czechy otrzymały 
w porównaniu z Galicją większą pomoc, dlatego, 
ponieważ dokładnie wykazały rozmiary klęski 
Należy się starać, aby wydziałowi jak n'>;prędzej 
nadesłać wykazy, aby mógł pospieszyć * należytą 
pomocą. Pospiech jest konieczny, bo gdy będzie­
my się ociągali, inne zraje nas uprzedzą i fun­
dusze zapomogowe będą wyczerpane.

Imieniem w\ działu kraj. p. P i ł a t  oświad­
cza, że wykazy szkód z Galicyi zachodniej są 
dokładniejsze i ściślejsze dlatego, ponieważ szko­
dy powodziowe łatwiej obliczyć, niż gradobicia. 
Obliczenia niezupełne, ponieważ niektóre powiaty 
opóźniają się z nasyłaniem sprawozdań. Mówca 
zapewnia, że wydział kraj. przy rozdzielaniu za­
pomóg będzie postępował według najlepszej wie­
dzy, woli i bez żadnego uprzedzenia,

P. 3 k o ł y s z e w s k i  domagał s i : wyższych 
sum dla ofiar klęsk elementarnych i przystąpie­
nia natychmiast do akcyi pomocniczej.

P P a s z k o w s k i  odpowiadał na niektóre 
.larzury posłów poprzednich. Oświadczył, że bar­
dzo znacznej pomocy powinien dostarczyć rząd 
centralny ponieważ do po-nększen a rozm arów 
klęski przyczyniło się zaniedbana przez rząd re ­
gulacja rzek. Mówca omawia szczegółowo kwe- 
styę ulg taryfowych. Mimo, iż wszystkie intere­
sowane czynniki w naszym kraju czyniły najsil­
niejsze b a ran ia  dla uzy-kania ulg taryfowych, 
tymczasem okazało się, że ta ulgi ,nie odpo­
wiadają potrzebom obecnym i są mniejsze, niż 
były w roku ooecaym, co uie świadczy o życzli 
w ości m.nisterstwm kolejowego dla kraju naszego. 
Mówca żądał, by wydział k ra jtw y  wystąpił z do­
maganiem szeregu ulg, Któreby przyniosły istotną 
pomoc dotkniętej klęskami ludności.

O godzinie pół do 5. dyskusję przer­
wano.

Następne posiedzenie jutro w pią ek o godz. 
10. rano.

Komisya szkolna zwołaną została na piątek 
28 bm. o godz. 5 popołudniu.

Z a m k n i ę c i e  s e j m u  n a s t ą p i  
w p r z y s z ł ą  6 o b o t ę  21.  b. m.

K R O N I K A .

iAoów, dnu. 32. p a id e iem iku  190S 
H Ł a le n d a n y k .
W piątek 28. nażditarnik Jana Kapiatrsna. — 

<łr. kat. Jawlłfnpia. — Kai, słnw. Wlaatymira.
Wschód słońc a 886, zachód 4 42.
W sobotą 24. października Rafał* Aroh, — Gt. 

kat. Fylypa Ap. — KaL slow. Siemisława.
Wsohód słońca 084, saohód 4'47.
W niedaielę 26. pażdaiernika Jana Kan. -  utr. kat. 

Prowa M. — Kai. slow. Samomystawa- 
Wschód sło&oa 6 40, saohód 4 16.

—  Ks. Jerzy Czartoryski powrócił jnż zupełnie
do zdrowia i brat ndiiał w dzisiejszych obradaoh 
sejmu,

— Odznaczealo. Cesarz nadał starszemu komi­
sarzowi powiatowemu, Wilhelmowi Kreutzowi, w 
Tlumaozn, przy sposobnośoi przeniesienia go na 
własną prośbę a stan spoczynku, tytuł starosty.

— Mianowania. Cesarz zamianował gr, kat. 
proboazosów i dziekanów: ks. Grzegorza Kopy-
śoiańskiego, ks. Jana Leszoi - ńaa ego i ks. Maroe- 
lego Mihułowicza, honorowymi kanonikami gr. kat. 
kapituły przemyskiej.

—  Awans listopadowy w arnrii. Pester L loyd  
dowiaduje się, że propozycye oo do awansu listo­
padowego w wojskn ju# są wygotowane i odeszły 
z miuisierstwa wojny do kancelaryi gabinetowej 
eesarsa. Awans ma byó skąpy, zwłaszcza co io  
rang wyższych. Zapowiadają obeonie nominaoyę 6 
marszałków poinyoh, oraz 9 —12 generał-majorów. 
Miano wań nowyoh zWoj mistrzów nie ooaeknją 
woale.

—  Zniesienia kai oyj statkowych. Urzędowa
Wicttet Ztg. ogłasza sankoyę ustawy o zniesienia 
kan oyj służbowyoh.

K ronika lwowsko*
=  Wiadomość, podana przer Zeit a następnie 

reprodnkowana w niektórych pisiuaoh tutejszych, 
jakoby namiestnik hr. Potooki zmnsił ks. Fijałka, 
gdy ten w pierwszym wyborze rektorem wybrany 
został, do rezygnacyi — jest wedle naszych soi 
słyoh informacyj — zupełnie nieprawdziwą.

=  uAacyę prof Kruszewskiemu urządziła
wozoraj młodzież ukraińska w j„li jego wykłado­
wej na uniwersytecie. Kilkaset akademików powi 
tało wohodząoego do sali profesora oklaskami i 
okrzykami. Jeden ze słuchaczy miał doń przemo­
wę, w której wyrazi! prof, ktrnssewskiema w imie 
nio ogółu młodzieży ukruńjk  ej oześć i hołd, 
przyozem nie obeszło się be* ataków na prasę 
polską. Profesor dziękował w sei deoznyoh słowaoh 
i wzywał młodzież, aby „wybryki i oszozerstwa 
nie wyprowadziły jej z równowagi, ohoćby ją i 
najbardziej oburzały", ( 'fa  p<of. Hruszewskiego 
wskazywały niektóre dzienniki, iż bardzo intereso­
wał się seoeayą ruską i ostatniemi zajściam, na 
nniwersyteoie).

=  Wlso kobiet w sprawie organiraoyi i obro­
ny przemyśla krajowego, zwołany przez lwowskie 
Towarzystwa kobiece, pod przewodnictwem „Tow. 
oszozędnośoi kobiet" — przypominamy — odbędzie 
eię we Lwowie w niedzielę dnia 25. bm. o go 
dżinie 11. przed południem w sali Filharmonii.

=  Losowania sędziny przysięgłych. Onegdaj 
od iyło bię losowanie sędziów przysięgłych VI. ka- 
denoyi. Wylosowani zosian następując przysięgli 
główni: Goldman Artur, Knżniar Marcin, Zisliński 
Jan  Kazimierz, Kossowski Jan Aloks&nder, Jolles 
Bernard, Wein Mojżesz Dawid, Imerdaner Herman, 
Sklepiński Karol, Pietrzyck Edward, Chaazcr.yń 
ski Józef, Rolle Michał, Bienieoki Aleksander, dr 
Koliaoher Karol, Lieik Jan, hr. Stadnicki Tomasz, 
Fisoher Emil, Platowsk Stanisław, dr. Dwernioki 
Tadeusz, Fiala Lndwik, Bizanz Jakób, Kromer 
Juliusz, Terleoki Wiktor, Sosnowski Józef, Elster 
Józef, Jankowski Alsksander, Kisielów tez Paweł, 
Snchecki Jan, Rakowski Winoency, dr. Miohaiew 
ski Bronisław, Mura Stani la w, B u Stanisław, Gol 
ozewaki Franciazek, Malzacher Fryderyk, dr. Stefan 
Fedak, Nasarkiewici Witołd, Siibe.'etein Jaiiób.

Zastępcy: Dr. Knłaozkoweki Jarosław, Ru 
dnicki Zygmunt, Kusiak Winoenty, Mitarski Józef, 
dr. Bylioki Władysław, dr. Morawieuki Józef, dr. 
Balko u ładyeław, Czower Józef, Niesiołowski 
Francis aek.

=  PJau Drnkowanta ulic we Lwowie został 
opraoowany przez miejski nrząd bndowniozy na 
najbliżsae pięcioleoie i nhyekał aprobatę magietra- 
ta  na jednem z ostatnioh posiedzeń. Obejmuje on 
brakowanie następujących nlio: Wałowa, Karola
Ludwika, Jagiellońska, ITredry, SłoneuSua, Z*in»r- 
atynowska, Zygmuntów dka, Łukawsk.ego, Chorąż- 
ozyzny, Szpitalna, Midkiewioza, Heumanika, Zielo­
na, Koralaioka, Ossolińskich, Kręta, Ormiańska, 
Zimorowiosa Rzeżnioka i św. Stanisława. Rooany 
koszt zamierzonyoh braków wy a osie około 130.000 
kor,, jest jeszore stoli kwestys, osy brakowanie 
tc zostanie uskutecznione w projektowanej rozcią 
giości, najosęśoiej bowiem bndżet miejski w ten 
sposób jest do równowagi przyprowadzony, ze obnii 
ża się wydatki na... órnki.

— Z izby sądowej Rozprawa przeciw Kazi­
mierzowi Brańce, ofieyałowi pocztowemu, oskarżo­
nemu o nadużyoie władi ■ urzędowej, Dopełnione, 
przez co, jakoby miał sobie przywłaszczyć liet po- 
1 icoty z asygnatami na kwotę 2 872 kor. 40 h., 
si stała wozoraj wieozór sakońosoną n w o l n i e n i e m  
oskarżonego od winy i nary

=  0 oszustwo * ca* sam poczt. Kasy ojscząd 
noóoi w biurze solnem wydziału k r , odbędzie się 
rozprawa karna przeciw Isakowi Halpernowi ze 
Złoczowa. Za oeznstwo to jeden z winny oh, urzęd­
nik hinra solnego, Filipow ki, odsiaduje już IV , 
roczne więzienie, Halpern zaś umknął byl i nieda­
wno schwytany na Węg sesh, stanie tera* dopierc 
przed sądem przysięgłych,

=  Wieś uitędnlkow poczt- i telegr. odbędzie 
się .̂’6 Lwowie an*a 25. om. o 4. pop w a: li wy 
kładowej w głównym gmachu pocztowym.

=  Pokor. Dziś rano na folwarkn miejekim 
Persenkówka wybuchł pożar we dworze. Tren sera 
ży pożarnej udał się na miejsce pożera.

=  Napad. Wczoraj wieozór na ni. św. Marcina 
naptdło kilka awanturników na podoiłoira furgonów, 
Deminninka i mocn i go runiło w prawą rękę. J e ­
dnego ze sprawców, notowanego złodzieja, Jana 
Śliwę, przytrzymano następnie.

Kjronikm krajowi.,
Wi CO przeaysłow e zwołane z inioyat-« y 

Binra rek urny przy centralnym galio. Związku fa­
brycznym odbędą się : w Bnczaozn 24 bm. — w
Jaśle 24. bm. — w Janów e 24. bm. — w K ra­
kowie 25. bm, — w Czortkowie 26. bm. — w 
Grybowie 26. bm. — w Nowym Targu 21. bm. — 
w Myólerioaoh 28 bm. — w Mielou 28. bm. — 
w Dębicy 29. bu . — w Radymnie 29, bm.

Pruesem mdy powiatowej w Trembowli
wybrany został jednogłośnie hr. Jerzy Baworow- 
ski. z Ostrowa, poseł na sejm krajowy. Zastępcą 
wybrany został hr. Józef KoziebrodzLi z Pod- 
hajozyk.

Przedwczesne zaspy śalokne Z Tarnopola 
donoszą, że onegdajgzy wieozorny pociąg kolei lo 
kalnej jadący z Borek wielki oh do Grzymałowa, 
ugrzązł w śniegu między Skałatem a Grzymało- 
wem. Wśróc* wichury naeypzło śni gu na metr 
wysokości. Podróżni jadąoy do Skdłatu mnsieli 
wysiąść z nooiągtr i podwoziami i r  Uli się do Ska- 
łatu, pooiąg zaś z wielkim trudem ootnięto do 
Grzymałowa, Obeonie rncL na tej linii odbywa się 
jnż prawidłowo.

Pożar na dworcu kolejowym. W Bełzie wy
bnohł pożar na staoyi kolejowej, który pochłonął 
magazyn kolejowy i mieszkania dwooh funko/ona- 
rynezy kolejowych. Szkoda ubezpieczona wynosi 
około 8000 koron.

Z Tarnowa piszą nam : Nowy zakład nan- 
kowo-wyohowawczy dla panien pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki otworzyły 16. bm. jako w 
dzień św. Jadwigi, Siostry Serca Jeznsowego 
Saore Ooeur) w Zbyiitowskiej Górze pod Tarno­

wem, Przełożona Mttka Kobyleka i i istrzynie, 
z wyjątkiem mistrzyń do pipm. i franc. języka, a:-, 
rodowite Polki i język wykładowy połazi. Mylną 
więo jest wieść, jakoby z vkład ten był osadą wy­
gnanych i  Franoui zakonnic oudzoziemek.

Niewinnia zasędzony ala utruoyusz Peter 
Ha ty oz, włośoianin z Horochlina, odsiedziawszy 
10 lat w więzieniu staniała ,owskiem, gdy się oka 
zało, że niewinnie, dostał od ministerstwa sprawa- 
dliwośoi 6000 kor. olszkodowania i 800 koron ro 
osnej renty. Us^osęśłiwiony Hatyoz zapowiadał 
zvazn, że na pamiątkę swego nwolnienia postawi 
we wsi wielką kaplioę, ale t^mozaeem tak biesia 
dowal z sąsiadami, powetowując sobie zmamowu 
ne w więzienia lata, że dziś już niemal nio mu ni 9 
pozostało, ale za to przez adwokatów wnosi nową 
pretensyę o zwrot utraconego zarobkn pruez czas 
siedzenia w więzienia e ewentualnie o rentę do 
Śywotnią po 1000 kor. rocznie.

W Przemyślu stanu od lipoa 1904. bazai 
nowy, składający się z 60 sklepików. Będzie ou 
wybudowany na piaon, położonym między ul Ja  
giellońską, ni. Floryańaką i drrgą dojazdową do 
rzeźni miejskiej. Po ukończeniu bazaru zostanie 
tylny szereg kramów i etraganów usunięty z placu 
Kazimierzowskiego.

Przypadek w Tdtraeh węgierskich. Literat
słowaoki Hawlasa, gorliwy tałern t ,  choiał tymi 
dniami dostać się na Krywań. Idąc l»se n, wpadł 
w zastawioną na niedźwiedzie pułapkę, z której 
nie mógł się wydes *ć l oałą dobę napróżuo wy­
glądał ratnnkn. Nadszedł wreszcie leśniczy i my j 
śląc, że to kłusownik, ohoiał strzelić do niego, 
Hawlasa jednak m ał jeszoze na tyle sił, ie  wy 
tłnmaozył leśniczemu sprawę, poozem ze stępioy 
uwolniony został, ale poniósł ta ł oiężkie sł lecze 
niu, że ma nogę amputować musiano.

K r o n i k a  p e w s i e e h n A .

§ Zakład dra Foe-uu w Cirkwenloy koło Fiu 
my i 'rzymał na międzynarodowej wystawie balneo­
logicznej w Wiednia, nagrodę na,wyższą, bo dy 
plom honorowy u uprawnieniem do wielkiego me > 
dala złotego, za wzorowe, najnowsze urządzenia w 
monumentalnym gmachu zakłndowym i za wpro­
wadzeni) wody morskiej do użytku hydroterapii, 
ni mniej zimowych kipieli morskich w ogrzewanej 
pływalni. Ponieważ „Thcrbpia-P&laoe" (takie mia­
no nosi zakład dra Ebersa) należy obecnie do naj­
większy oh i najlepiej niządzonych zakładów leozni- 
oiych w Europ.., jest jedynym polskim zakładem 
zagranicą i jedynym zakładem wołoleczuiczym 
wogóle na połndnin, odznaozenie go przez obcyoh 
na międzynarodowej wystawie nie będzie oboję 
tnem uasaej pnblioznośoi.

§ Polki na obozyżnls- z  Paryża pmzi:
Dwutygodnik Le COHfrier musical podaje portret 
polskiej pianistki, panny Wandy Landowskiej. Do 
porrretu dołączony jest sztio jaj działalności ma 
■yciuej, skreślony przez M. C. Culyuooroseiego 
Autor podkreśla szoiere zdolności naszej rodaozki. 
„N o ■ jej grze niema banalnego. Nie czujesz 
żadnego mozolnego wyetudyowania, gdy słysiysz 
panią Landowską gr-j&oą Bt*oh», Mozarta, Scar­
lattiego, Rameao Zdaje się wtedy, że pianistka 
nie podaje nam owocn swej piaoy, nie 008 tryska­
jącego eamoriutnie i  głębin jej dnesy. Tymczasem 
wiadomo, jakie trndnośoi przede a *ia oddanie iwła- 
sicza dzieł Baoha i jak nie wie'n muzyzów im 
sp:osta“.

P. Oalracoressi podaje następnie krótki rys 
biografioiny pani Landowskiej, zaerzymu je się nad 
jej kompozyoyami i na koniec donosi, iż obecnie 
pkacąje ona nad odświeśunlem ptruięci kilku sapo 
mnunyeh kompozytorów francu tkioh jak Perrine, 
Ckumbonnióres, Ludwik Gouperm, Odegra ioh za­
pewne w oiągu jednego z dziesięciu koucertów, 
które paryskie Sohola cantorum ma poświęcić kla- 
wioynietom ze szkoły franouskiej. Czy nie mogła­
by naukowa rodaczka zualeśó nieco czasn i dla 
dawne) muzyki polskiej?

La Preste medieale podaje w numerze 77 
ezosegóiowy rozbiór komanikatn doktorki Melanii 
Lipińskiej, odczytanego na niedawnym kongresie 
neurologicznym w Brukseli pt. Metoda psyobotera 
pentyozua profesora Wetterscranda ze Sztokholmu. 
Autorkę studyowała na klinioe profesora Wetter 
stranda przei dłuższy ozas następnie stojowała 
jego metodę wśród woj jj klie teli prywatnej w 
Warszai ie i  dnżen* powodzeniem. Tamo franca- 
skie zzlsos pon..ieniony sposób leczenia jako bar­
dzo ekuteozny w wielu chorobach nerwowyoh.

§ łamach na kapłana. Półurzędowa Ajencya 
Hałasa doniosła o zamacha na profesora „Petit 
SemmaineB w Paryżu, przeinaczała jednak zu 
pełnie, że profesoram tym jest kapłan. Dzienniki 
tak opisują zbrodnię : W d. 17. b. m , wieczorem
0 godzinie 6. ulioą Guseeta w  Paryżu szedł ks. 
Ludwik Lebel, profesoi geografii w instytuoie pa­
ryskim i Lille, zatopiony w odmawiania brewia­
rza Ha kapłanem postępował krok w krok jakiś 
podejrzany mężozyzna, średniego wzrostu, okt ło 
lat 45 o krótkiej, szpakowatej, rozczochranej bro­
dzie, w ozarnsj ozapoe oeratowej oiemno ubrany, 
który wresioie podszedł do księdza i coś ao niego 
sieptem przemówił Ks Lebel poprosił go, by po­
szedł rwoją drogą, lecz nieznajomy szedł dalej, 
tuż za kuiędsem, a .iedy ten odwróoił eię, niezna 
jomy dobył z kieszeni rewoiwerc i strzelił. Kala 
trafika ks. Lebla w szyję, tak, że kapłan runął 
na ziemię, a w tejże chwili strzelił po ra i drugi 
jnż do leżąoego i trafił gc powyżej oka lewego 
w czoło. K ilin  prioohodniów przybiegło na odgłos 
strzałów, pud nieśli księdza i odstawili go ciężko 
ranionego do szpitala Neo tera. W drodze zezuał 
ranny, iż woale n e  zna prześladowcy, który ko­
rzystając i  zamieszania zbiegł bez śladu. Pi?*na 
katolickie stwierdzają, iż zam.chy na księży za 
„antyklerykalnych" rządów p. Gombesa zlarzają się 
oorai częśoiej.

§ kasa ŚW- Wacława Proces w sprawie mi­
lionowej detoaudaoyi, poo«D onej w kasie zaliczko 
wej św. Waoława, rozpocznie eię, jak telegrafują
1 Pragi, 26. listopada br. Oskarżeni s ą : były pre 
ses Rady administraoyjnej, ks. Drozd, dyrektor 
kasy Kohont, kasyer Hersig, bnohhalter Tekslen 
der i rewisorowie Bals i b rńnwald A st oskarże­
nia obejmnje 1.842 stron, powołanych zaś jest 72 
świadków a kilkaset protokołów świadków będzie 
odosytanyoh.

g prawi techników dentystycznych. P rzed
trybunałem administracyjnym w Wiednia toocyła 
się wo. raj rozprawa nad spr *wą, której roastny- 
gnięcia od dawna i  niecierjiliwuśoią oczeanją koła 
lekt skie Szło i  okaiyi pewnego wy padku o roi* 
strzygnięcie, czy teohnioy dentysty jzni mają p awo 
bez dalsiyoh koncesyj wykonywać swój proceder, 
osy wolno im wprawiać zęby wstawione i wyrywać 
korzenie. Trybunał wyrok swój ogłosi dnia 12 gru­
dnia b. r.

g .Wspomnienie królowej Dragi“ W jednej z 
belgradzkich druka-ń wyjdzio wkrótce książka pt.

„Wspomnienia królowej Dragi, byłej faworyty kró­
la Milana, a żony króla AleksHudra11. Książkę tę 
zamówił* oficerowi*', któ zy brali rdział w zamur­
ow ania królewskiej pary cerbskiej, abv uprzedzić 

poblikaoyę, któią zapowiedziała siostra królowej 
Dragi, p. Luniewicz

Z m a r l i .
Ignacy Wuoszyński, członik założyciel „Echa", 

długoletni praze , „Czytelni kole!owej“, zmarł 40 
roku ży ci -i we Lwowie.

!ie a t o w e  z y w z e a .
Na dochód wł .s , domu urządza Kółko zabawo­

we druk rzy lwowskich w niedzielę 26. bm przedstawie­
nie amator. - ie w sali'stow. „Gwiaida".

Z ba-yna miejski. Zapowiedziane na piąte!- 
28. bu prz. mtawionie amatorski1. — odbędzie się w nie 
dzielę 26. bm.

H e p e r t n a r  w a w s h le g n  i « « t r n  m r e l s k i ^ .  
W piąte* po mi jii rwszy „Madame śherry“ op' 

retku w 8 a. Hugo Feliksa
W sobotę po raz pkrwriy „Zmartwychwstań! 

■st w d a .  hr. uwa Tołstoja i Henryka Bat*ille.
■ t e p e r t n u r  * r » t r u  k r s S i O f  - k i s j o .

W piątek przedstawienia me mi 
W sobotę „Dzieci Watnuszyna" Najdtonewa.
W nieds eię , Dzieci W: ,aiuezyna“ Maj .ii nowa

Z  c a łe g o  ig Sd fa .
T f f j e s t  38 paździió-nika. P a uronzyst -i 

spuszczenia na wodę parowca „Lioydu"', oches ■ - 
nego imieniem Bv. Kćerber", prezydent gati'- u 
przyjmował deputacy". urzędników i robotni - w 
arsenału „Lloyau" i na (>rzoe.o»ę jednego z • >- 
boiników odpowiedział:

„Spr-w ia mi to przyjem;’ ść, ż« mogę ' !o- 
dusze wasse pomnożyć małym ch ćby dat : n, 
a to tem w’ęcaj, że za ,»sze było mojsno s* a- 
nism dbać o tych, którzy żyją z pracy rąk .- ła- 
snych. Rząd zw róci pilną uw:.g» n pan i cy 
obecnie ustroi i spodŁiewa się, ae wkrótce w a- 
szym także zakładzie zapanuje ożywiona ‘ oa- 
łalność".

Nastę()nie dr. Koerber udał się do nai ■- st- 
nictwa, gdzie p*z?jmownł d?.p6f?,ave, W i po 
wieiizi na przemowę burmistrza Tryjestu dr. a id- 
sinellego, dr. Koerber podniósł, że p ństw dla 
Tryjestu uczyniło więv'oj, niż dla któregpkj l :. iek 
innego miasta w Austryi. Obeeo-e przygot, ują 
się dalsze, bardzo znaczne odpisy dla Try p* tu, 
a chociaż wprawdzie pośrednio skorz; sta ich 
handel i przemysł całej monarchii, to jedr. t i e  
w pierwszym i bezpośrednim rzędzie ko yści 
bardzo znaczne spłyną na Tryjest. Z te, ■ też 
tytułu p; óstwo ma prawo żądać od T i ; <>tu 
przywiązania, zwłaszcza, że uwzględnia żyt nit 
narodowe tryjestensk^ej ludności. Mowcr* est 
przekonany, że odmienne agic&cye nie znajd t po­
słuchu wśród ludności i żc Tryjest odpowie wej 
misyi największego miasta portowego w Al* tryi.

Na przemówienie prezesa Izby handlr • oj i 
przemysłowe, odpowiedział prezydent minii', iw, 
dziękując za zjawienie się doputaoyi i z.izn 1 za­
jąc, że program Izby a pr ugram rządu są bie 
bardzo bi*Jkie R .ąd  przedewisystkiem posi wił 
sobie zadanie ekonomiczne i przy tern p raw ie­
niu pozostał niewzruszenie. „Dotąd — mówił Ir. 
Koerber — spełpili-my z tego przełamu s; łą 
cząstkę, a dlaczego, panowie wiecie".

Następnie dr. Koerber a ministrem skai 
Callem, obu towarzyszącymi mu radcami m 
stfcryaloymi i prezesem Lloyda Baeherem oć 
przejażdżkę okrętem Llovda „Dalmacya“, na k 
rego pokładzie odbyło się śoiadanie. O godz. i 
popołudniu okręt powrócił do Tryjestu, o godz. 
odbył się obiad u namiestnikowstwa Gosssów \ 
wieczór było przyjycie w pałacu „Lloyda".

B e l g r a d  22 października. Dziennik v 
dowy donoid, że za spadkobierczynię po fi lu 
Aleksandrze uznaną została matka jego kró|..wa 
Natalia, fJ.ugi wym.szą * ,iro .000  franków. (?:. ile 
zostało majątku ?)

Ljrwaa 22 października. C eiar Lad' .oann, 
morderca Eugenii Fougere, zastrzelił się wi ńwi i i ,  
gdy polieya miała go aresztować

B m U w  22. października. Przy .ze-wie­
zieniu worków' pocztowych z dworca d gma hu 
pocztowego zagubiły się dwa work Gdy je
później znaleziono, brakowało w niob 185 000 
rubli.

W e n e e y a  22. października. ’ - obecn iś d 
za tępców władz, konzulów francus! go i am e­
rykańskiego, oraz zastępców Austj I Węgier 
odbyły się dziś na linii ' olejowej C sel Fracc 
Furzoio próby z automatycznym sys< aem dla z i- 
pobiegania zdeizen:om pociągów F. ba udała ,-.ię 
znakomicie.

B e r l i n  22. paździoru aa. (: i prywatny.) 
W najbliższy poniedziałek rozpoc: e się rozpra­
wa w procesie przeciw hrabinie .wiłcckiej. We­
zwano przeszło 200 św adków, u dzy tymi człon­
ków izby panów i izby posłow.

S i s a  p t  w i e t r z ą .  Są w- u, t
cyi mjtaorolojfio*rej wo Wiod ia  ł *astryaiucich **•>••
,.cństa-Lwyoh.) D.21. pafdaiernika. i '-J i. gwlainio 7. ck , 
Oife*ui*j -,1-6, Tarnopol — ■— Lw -r ą . J .0 Ąy. 
-+-<>:*, Prsemyi! Jarosław -f-0 Tarnów -j-0’8, Vov
Z agóri-JO S , Kraków -f-l-S, Prag* -y -  V7 "dań ą-i 
Semmuriog - f — , Budapeszt -ł-( I s c h l  . i i ;  • 
+8  8, 'Fryest 4 100 Oolsynssa.

A A Ł t l  F E J L E .

P r sy  rannej kawie.
(Przy rannej kawie siedzą pan i pani. Dzieci jesz­
cze nienbrane ; zresztą jadają śniadanie oddzielnie 
z boną i tylko przychodzą powiedzieć rocizio,- a 

„Dzień dobry).
Pan (mięszając nawę łyżeczką, esy ta ran y 

dziennik, opsrty na Koszyczku z bułkami): Ico t- 
ginuj sobie, co tu p ia ą  o •. eustnnnf m prze;::**- 
daniu dzieci. Form alne „urywanie albo nuwct 
i sprzedaż dzieci, A jakie ohydue rzemiosła 1... 
Że też coś podobnego może ię dziać w nieście!

Pam (krzywiąc usteczka): Cóż ch-iesi, mon 
cher I Molłoch 1

P an : Doprawdy, aż strach zdejmuje o wła­
sne dzieci.

Pani (niecierpliwie): Co też ty mówisz i < o 
za zestawienie ?.,. Przecież mamy bonę, g u v tr-  
nantkę, no i Jana który w chwilach wolnych 
obowiązany jest dzieci pilnować.

Pan: Tak, tak, moja duszko, ale taki np 
mały Zdziś...

Pani (poprawiając): Chcesz powiedzieć
W is...

P an : Acb t a k ! Wiś, Wituś, Witoldek. G u.
gle mi się myli 1 tamtyoi Zdzdsie u u ik s iń sk i^

Kamizelki irchowe, włóczkowe, ze skóry itp. poleca

Kurtki uiyśliwskie,^ Tadeusz Górski, *« Lwów,
-ryackk t. 8
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Al«, wracając do rzeczy, jeżeli jeszcze zrozumieć 
można gubienie się dz ec* w wielkiem mieście, to 
już prawdziwa ohyda, to wynajmowanie dzieci...

Pani (z oburzeniem): W yrodne nutki!.,.
Pan (wymachując łyżeczką): Powiedz le­

piej: wyrodni rodzice 1 Bo gdyby na przykład 
mój Z dziś..

Pani (poprawiając): Wiś.
Pau: Tak, masz raeyę, Wiś.., Ale, i  propos,

jakie ten malec ma oczy, bom się raz posprze­
czał z Zetowską. Sama dzieci nie ma, więc za­
wsze interesuje się cudzemi. Otóż ona utrzymuje, 
że W iś ma oczy szare, a ja  jestem pewny, że on 
ma niebieskie.

Pani: Także przywidzenie. Wiś ma oczy 
czarne, a Zosia niebieskie. .

Pan: Muszę idu się kiedy przyjrzeć dobrze.
Pani (z przekąsem): Wzorowy ojciec! Teraz 

dopiero postanawia przyjrzeć się dziecku.
Pan (wstając): Cóż chcesz, ma chere, tyle

mam zajęć... Rzadko go widuję . Wiesz przecie,
że mnie poc dauiają interesy.

Pani (z półuśnrecbein): Wiem. wiem!
Pan (udając, że mc nie dostrzega): A ty, 

Zosiu, czy pozost jesz dziś w domu?
Pani: Ob, mam cały dzień już rozłożony...
(W tej chwili otwierają się drzwi i wbie­

gają Wiś i Zosia. Za niemi idzie bona.)
D ieci (biegnąc kolejDo do Pani i Pana): 

Dzień dobry, mamuniu 1 Dzień dobry, ta tun iu !
Pan (zatrzymując Yv i.sia i biorąc go pod 

brodę, przygląda się jego twarzyczce): Dzień do- 
ory, synku! (do siebie) Tiru&\ A jednak Zetow- 
ska miair. racyę; on ma oczy szare ..

Pani (mimowolnie obser rując Zosię do Rie- 
b ie ): Wyobraźcie sobie państwo, Zosia ma oczy 
czarne, a nonie się zdawało... Co prawda, widuję 
ją tak rzadko...

Pan (zabierając się do wyjścia): A teraz, 
dzieciaki, idźcie do swojego pokoju i nie ru s z a ­
cie się stam tąd cbyba pod opieką Jan a  lub pani... 
(zwracając się do bony). A pani niech zdwoi u- 
wagę, gdyż w gazetach piszą o porywaniu dzieci 
w mieście... (podnosi palec w górę i kończy u ro ­
czyście). Pierwszym zaś świętym obowiązkiem 
rodziców jest przewidywać wszystko i zawczasu 
rozciągać opiekę nad dziećmi. Niech paui o tem 
pam ięta! Nis-

% HJBAJKO łVA.
(Po".itą )

— Dziś przed południem odbyło się otwarcie 
nowego ambulatoryum dentystycznego, utworzonego 
praez rząd przy wydziale lekarskim cmiwersytetn 
Jagiellońskiego. Obecnym był rektor Kriymuaki, 
dsiekan wydziału lekarskiego, Browici. Prorektor 
ks. Gromnicki dopełnił poświęcenia nowego za­
kłada.

Kierownik ambulatoryum dr. Łepkowski o 
prowadzał i objaśniał zebranych o instytucji, fetó 
ra zawiera salę wykładową, salę do narkotyzowania 
i dwii sale do rękoczynów. Równocześnie odbyło 
się otwarcie osobnej pracowni techniczno denty­
stycznej profesora Łepk,.wskiego, dla zawodowego 
kształcenia w kraju dentystów, którzy dotychczas 
musieli udawać się w tym celu za granicę.

Z POKNAJKIA.
,'Teleloueiu i pocztą}.

Górnoślązak ogłasza pismo, podające tekst 
oświadczeni^ dziek nów górnoślązkioh. zebranych 
we Wrocławiu, którzy wzywają do popierania kan­
dydatów centrowych przy wyborach do sejmu pru­
skiego.

Oświadczenie to potwierdził podobno kardy­
nał Kopp. Górnoślązak zaznacza, śe pismo pewyś- 
sze doszło go ze strony jak najbardziej wiarygod­
nej i zastrzega się przeciw układania przez dacho 
wieństwo odezw politycznych i wciągania w wir 
walki wyborczej osoby kardynała Koppa.

— Dziennik poznański pisze: Ponieważ pra­
sa ludowa bezustannie szafoje wyrazami , ugoda11, 
„polityka ugodowa", „ugodowcy“ i tp,, oświadczył 
mecenas Dziembowski na wiecu w Kościanie, że 
Koło polak.e wkrótce ogłoó akta, odnoszące się 
do t. zw. polityki ugodowej, aby raz na zawsze 
usunąć wszelkis w tej sprawie wątpliwości i posą­
dzenia.

— Kuratorem niemieckiej akademii w Po­
znaniu zamianowano naczelnego prezesa regencyi 
poznańskiej Wuldowa.

— Policya berlińska zabroniła publicznego ze 
brania Polaków na przedmieścia Riidorf, na któ 
rem nowy kapłan polski miał się przedstawić gmi­
nie. Podobno zgromadzenie nie było zgłoszone w 
policyi. Praeoiw rozwiązaniu zgromadzenia wnie­
siono lekurs.

Z W AJBSZAW Y.
^TfeU'. ̂ -fenu i poLUL,

— Warszawski korespondent Dziennika po­
znańskiego pisze:

Od pewnego czasu utrzymuje się uparcie 
pogłoska, jakoby utlop gen.-gubernatora Czert- 
kowa był tylko upozorowaniem dymisyi. Urlopy 
takie są w użyciu w Rosyi przy uwaluismach 
ze służby wyższych urzędników. Gen. Hurko, za 
nim go „posunięto na feldmarszałka”, co było 
dymisyą z gen-gnbernatora w Warszawie, otrzy­
mał także dłuższy nrlop bezterminowy.

Wszystkie te pogłoski należy brać, jak już 
tylokrotnie donosiłem, z najwyższsm zastrzeżeniem. 
Faktem jest dotąd, ca oo swego czasu zwraca­
łem uwagę, że urzędowa wiadomość o urlopie 
pen Cy.ertkowa w Warsz. Dnicton. nie określała
stanowczo terminu.

Ztąd rozmaite wersye, głów me wśród św ia­
ta  urzędniczego, Jest i druga pogłoska. Mówiono, 
źd ca r przy przyjęciu deputaoyi polskiej we Wło­
dawie w gub. siedleckiej, zaraz po wstąpieniu 
pary carskiej na ziemię Królestwa Polskiego, 
miał z daleka zauważyć ton niegrzeczny gen 
Czertkowa, w jakim tenże przemawiał do depu 
tacyi, zanim ją  przed oblicze samodzierżawcze 
dopościł. Miał się wtedy ear wyrazić: „Ja z mo­
imi poddanymi jestem o wiele grzeczniejszy”. ...
To miały zdecydować o losach Czertkowa. Ale 
i ta, jak rozmaite inne pogłoski są k niepewne. 
Wszystko to nie przeszkadza, że niektóre pisma 
nasze, naturalnie galicyjskie, wiedzą doskonale, 
jedne, że Czertkow na pewno zostaje, drugie, że 
na pewno otrzymał dymisyę, przyczem dokładnie 
cytują, co mówił car, carowa, gen. Czertkow 
i rozmaici 'nut. Zbijać tych wszystkich „kaczek* 
i nonsensów po raz setny me uważam za sh • 
sowite.

Bocian i bat w pedagogii.
Czytamy w K u-yerze w arszaw skim ;
Sprawa Dippolda, skazę cego, jak wiadomo, 

na 8 lat zuchtbausu za mordercze pastwienie się 
nad ucznia >, powierzonym je^o opiece, jest do­
tychczas tematem obszernej dyskusyi dziennikar 
skiej. Wyłoniły się z głośnego procesu różne py­
tania pedagogicznej natury, pytania poruszane już 
wprawdzie niejednokrotnie w prasie wszelkich 
narodów, ale występujące obecnie w charakterze 
aktualności, oświetlonej bengalskim ogniem zbro 
dni popełnionej.

Zapytują się pedagogowie: dlaczego to ro­
dzice chłopca zamordowanego, dowiedziawszy sie 
z kłamliwych ust Dippolda o zgubnych nałogach 
swych synów, nie mówili nigdy z dziećmi otw ar­
cie o grzechach, o które oskarżał je kat guwer­
ner?  Byłoby się wtedy może wydało kłamstwo 
potwora. W przyjacielsziej, serdecznej gawędzie 
byłaby może zniknęła moc fatalnej suggestyi, 
której używał Dippold, aby utrwalić w dzieciach 
przekonanie, że karze je za faktyczne grzechy i 
zbudzić w nich niezdrowy nastrój pokutniczy.

I pytają się dalej poważni uczeni: dlaczego 
bo chłopcy katowani nie mieli najmniejszego za­
ufania do własnych rodziców? Dlaczego me mieli 
odwagi powiedzieć otwarcie, że Dippold zarzuca 
im winy, których nigdy nie popełnili? Dlaczego 
mówili tylko ogólnikowo o grzechu, który jest 
wielką tajemnicą, o Którym z nikim rm wić nie 
mogą, uylko z guwernerem?

„Przesłuchy sądowe — mówił jeden z pe­
dagogów — wykazały dowodnie, że obaj nie­
szczęśliwi chłopcy tylko dlatego byli tak ślepo 
posłuszni swemu katowi, ponieważ skierował on 
ch myśli w taką dziedzinę, o której inni ludzie 
dorośli nigdy z nimi nie mówili, ulegając tak 
rozpowszechnionemu jeszcze średniowiecznemu 
przesądowi, że wszystko, co ma związek z kwe- 
styami płciowemi, jest grzechem, a przynajmniej 
nieprzyzwoitością i dlatego z widnokręgu dzieci 
winno być wyłączone. Jakże inaczej byłoby się 
ułożył stosunek chłopców do niebezpiecznego gu­
wernera, gdyby rodzice w sposób właściwy byli 
ich oświecali o takich sprawach organizmu ludz­
kiego, które przesąd nazywa „drażliwemi!“ Nigdy 
gi werner me v yłby zdobył nad nimi tej sugge 
stywnej przewagi która mu ułatwiała rzemiosło 
kata”.

Już wychowanie domowe powinno młodzież 
nauczyć myślenia naturalnego o rzeczach natu­
ralnych i wstyd fałszywy należy tu przezwycię­
żyć Ponieważ jednak z rodzicami trudna jest 
sprawa, więc szkoła powinna w tym kierunku 
uzupełniać wychowanie domowe, a na lekcyach 
botaniki i zoologii znajdzie się nieraz sposo­
bność, aby w sposób przyzwoity umysł dzieci 
oświecić. Znsny pedagog niemiecki, Koesier, 
ogłosił niedawno broszurę p. t, Płc.iowość 
w wychowaniu i w lekturze dla młodzieży”, a 
w broszurze tej przytacza trzy wypadki, w któ 
ryeh matka, zapytana przez c reczkę resp. syDka, 
czy bocian naprawdę dzieci przynosi, powiedziała 
im prawdę I w każdym z tych trzech wypadltó » 
dziecko zarzuciło ręce ns szyję matk i ucało­
wało ją serdecznie. Mówi on także, że na lekcy­
ach antropologii zwracał niejednokrotnie uwagę 
swym uczniom na delikatność i troskliwość nale 
żną kobiecie, noszącej dziecko pod sercem, że 
mówił im zupełnie otwarcie o niebezpiecznych 
skutkach przedwczesnej dojrzałości że odpowia­
dał otwarcie na wszystkie pytania i że słuchano 
go zawsze z powagą.

Nadmienię także, że w Anglii budzi się 
ruch coraz żywszy przeciw owym sekretom, 
które stara pedagogia omija tak trwożliwie, że 
ogłosaono nawet broszury pouczające rodziców, 
w jaki sposób posługując się analogiami z bota­
niki i zoologii, mają pouczać dzieci o tajemnicy 
życiu ludzkiego, że jedna z tych broszur („Zkąd 
się wziął braciszek?”) doczekała się w krótkim 
czasie kilkunastu wydań i że niedawno przetłó- 
maczono ją  wzorowo na język polski.

Przeczytałem z powodu sprawy Dippolda 
przynajmniej 3 tuziny artykułów, ogłoszonych 
przez pedagogów i lekarzy wybitnych i zdumiony 
jestem jednomyślnością, z którą wszyscy potę­
piają pruderyę w wychowan.u.

Ileż złego — mówią - -  wyrządza kłamstwo 
i ukrywanie się za bocianem 1 Zrazu dziecko 
istotnie nie wątpi o prawdzie bajeczki, opowie­
dzianej mu przez rodziców, ale niebawem zaczy­
nają mu szeptać to i owo nieco mądrzeją ko 
ledzy Przyłącza się do tego ulica, okna sklepowe 
z pocztówkami pikantnems, ilustracye i dowcipy 
pism humorystycznych, różne wiadomości dzien­
ników i sprawozdania z sali sądowej, słowem 
tysiące rzeczy składają się na to, aby zachwiać 
wiarę w bociana. I wtedy to dziecko przeczuwa­
jąc, że mu rodzice prawdy nie mówią, zwraca 

‘się po mformacye do kolegów i książek, szukając 
w nich jedynie tych ustępów, które mu wyjaśnić 
mogą zagadkę. A nie potrzeba cbyba tłómaczyć, 
że to sekretne wertowanie książek podejrzanych 
i te szepty z kolegami podniecają wyobraźnię, 
rozpalają ciekawość i budzą przedwcześnie takie 
pożądania które przy normalnem, naturalnem 
oświecaniu pozostałyby jeszcze długo w uśpieniu.

Poeta Rosegger takie w tej sprawie wypo 
wiada zdan ie : „Wiedza nigdy nie jest przyczyną 
upadku, tylko mania tajemniczości, budząca cie­
kawość i żądzę. Pod liściem figowym nie rozwija 
się skromność, rozwija się tylko pruderra i lu 
bieżn ść. Ubierzcie W enus medycejską w koszu­
lę, a zniknie piękna kobieta i zostanie tylko in­
teresująca facetka"

Zdaniem pedagogów nowoczesnych należy 
z biblioteki dla młodzieży wyłączać tylko książki 
z atmosferą duszną lub spekulujące na efekt pi- 
kanteryi, ale książki, mówiące w zdrowym, natu 
ralnynł tonie o miłości, są stokroć lepsze, niż 
owa sztuczna, zgrzytająca fałszem literatura „dla 
panienek*.

Kwestya to niewątpliwie bardzo godna dy­
skusyi.

Z powodu sprawy Dippolda zwrócono się 
tak ie  bardzo energicznie przeciw karom cielesoym, 
wymierzanym dzieciom. Faktem jest, że najnow 
sza tresura zwierząt dzikich odbywa się już bez 
bata, tylko w tresurze ludzi jeszcze bat nie zniknął, 
a stara piosenka o różdżce, którą rzekome „duch 
święty dziateczki bić radzi" uchodzi dzisiaj jeszcze 
za jedno z haseł zdrowej pedagogii. Słusznie po- 
vi iada jeden z iek-rzv niemieckich, że jak istnie­
jące jeszcze w wojsku austryackiem tortury by­
najmniej nie obniżyły cyfry występków i nie spo­
tęgowały subordynacyi, tak i kij w szkole by­
najmniej nie podnosi poziomu moralnego, Prze­
ciwnie, najświetniejsze rezultaty osiągają właśnie 
ci pedagogowie, którzy z izby szkolnej bat i 
trzcinę usunęli zupełnie,

Zważyć zresztą wypada, że gdyby nauczy 
cifclóni odebrano prawo karania cielesnego, m u­
sieliby nolens volens szukać moycb, mniej bru 
talnych środków pedagogicznych w ohec niesfor­
ności lub złyeb nałogów swych uczniów. Obecnie 
jednak nie potrzebują sobie zadawai trudu. 
Wolno im bić, więc biją, bo taka pedago­
gia jest zaiste wygodniejsza, niż nauka bez 
bata.

Na jak ie  zaś niebezpieczeństwo kary cie­
lesne narażają dziecko, o tem chyba najwymow­
niej świadczy spraw a Dippolda. Ale pomijając 
nawet kwestyę zwyrodnienia chorobliwego u nau­
czycieli, lubujących się w biciu, pamiętać trzeba, 
że nauczyciel bardzo często, nawet na częściej, 
bije tylko wtedy, gdy nim gniew owładnie.

Telegramy i teiefonematy.
M inister dla Caeeh.

P r a g a  d. 22. października. (Tel pryw.) 
Komitet wykonawczy stronnictwa młodoczeskiego 
zwołał na dziś posiedzenie, na które zaproszono 
także członków z Morawii. Przedmiotem narad 
będzie powołanie ministra dla Czech.

Sejm  eseaki.
P l a g a  22 października. (Tel. pryw.) Przsd 

dzisiejtzem posiedzeniem sejmu odbyło posieaze 
nie stronnictwo młodo czeskie. F Blabovec zapo 
wiedział wniosek o zniesieniu niektórych podat­
ków bezpośrednich i wprowadzeniu większego po­
datku giełdowego,

P r a g a  22. października. W sejmie czeskim 
prowadzili dziś posłowie niemieccy w dalszym 
ciągu obstrukcyę, żądając imiennych głosowań, 
przerw itp.

W końcu okazał się brak kompletu i po­
siedzenie zamknięto. Posłowie Baksa i Kalina 
woiają „Hańba*, czyniąc konstytucyjną wielką 
własność odpowiedzialną za brak kompletu.

Następne posiedzenie we wtorek 27. bieżą­
cego miesiąca.

P r a g a  22. października. (Telegram pryw.) 
W sejmie spowodowała dziś obstrukcja znów 5 
głosowań imiennych i kilka pauz dziesięeiominu- 
tos-ych. Ponieważ przy drugiem głosowaniu za­
brakło Kompletu, zamkną! marszałek, ks. Lobso 
wic, posiedzenie.

Poseł BoKa zawołał na to: Najwyższy czas, 
by znieść kuryę większej własności; a to dopiero 
piękni sojusznicy 1

Odnosiło się to do feudalnej szlachty cze­
skiej.

N ytnacja na W ęgneeh.
W i e d e ń  22. października. Rozwikłanie sy- 

tuacyi na Węgrzech zdaje się oddalać Cesarz 
miał p. Luk&csowi wczoraj powiedzieć, że po 
zbadaniu ządaó wojskowych stronnictwa libera! 
nego doszedł do przekonania, iż na podstawie 
uchwał „komitetu 9 “ nie nuoże powołać gabinetu i 
dr Lbk&cs wrócił do Pesztu, celem postarania 
się, by ów „komitet 9", zwołany na dziś godz. 5. 
popołudniu, zmienił swój progrrm  odpowiednio 
do programu korony tj. tego, co korona dać może. 
Nasuwa się jednak ta  trudność, że choćby ów „ko­
mitet 9", łącząc się z życzeniami korony, o d s t ą ­
p i ł  od postulatu i n g e r e n c y i  s e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  n a  s p r a w y  a r m i i  
(bo to jest szkopuł, o który się wszystko rozbija), 
to wówczas opozycya, która i tak już woła, że 
program parlyi liberalnej jest niedostatecznym, 
dalej prowadzić będzie obstrukcyę i uniemożliwi 
normalne funkeyonowanie sejmu węgierskiego i 
uchwalenie rekruta Tymczasem z końcem bieżą­
cego* ro k i będzie potrzeba puścić żołnierzy trze­
ciego roku, obecnie zatrzymanych, a na powoła­
nie rezerwy uzupełniającej nie tak łatwo będzie 
można się zdecydować, zważywszy już dzisiejsze 
rozdrażdmenie w pułkach węgierskich

W le d e ź k  22. października. Cesarz po kon- 
fereucyach wczorajszych z hr. Khuenem i Lu 
kaesem przyjął jeszcze na posłuchaniu szefa 
sztabu gener. , br. Becka i ministra spraw zagr. 
hr. Gołuchowskiego, z którymi o kwestyi wę­
gierskiej konferował.

B u d a p e s z t  22. października. Na dziś 
wieczór zwołane zostało posiedzenie komitetu 

rogram owego; będzie na mem obecnym także 
Lukacs i ma ono powziąć ostateczną deeyzyę, 
Wszystko jednak przemawia za tem, że do de- 
cyzyi jeszcze daleko.

Opozycya żąda zwołania na sobotę nadzwy 
czajnego posiedzenia sejmu, aby podnieść głos o 
zamianowaniu gabinetu.

M agyar H irlap  i Egyetertes wystąpiły dziś 
z ognistymi artykułami przeciw wiedeńskim do­
radcom korony i oświadczają, że naród węgierski 
me odstąpi od minimum żądania, wyrażonego w 
rezolucyi „komitetu 9 “.

Macedonia
T r j r e a t  22. października. Dziennik Piccolo, 

donos: z Serajewa, że z nadchodzącą zimą pow­
stanie w Macedonii i Starej Serbii można uwa­
żać za wygasłe, jednakże z wiosną powstanie 
wybuchnie ?e zdwojoną siłą. Reformy, ułożone 
przez hr. Gołuchowskiego i hr. Lambsdorfa, nie 
mają żadnej wartości bez zbrojnej interwencyi. 
Sądzą więc, że Anglia z wiosną przystąyi do Inter- 
wencyi a na razie Austro-Węgry wmocniąswe gar­
nizony w Nowym Bazarze. Z tem też łączą fakt, że 
przed paru dniami z Wiednia do Serajewa nad­
szedł rozkaz przyspieszenia budowy kolei państwo­
wej z Serajewa do Mitrowicy na granicy Starej 
Serbii, w którym to celu sprowadzono 400 wło­
skich robotników murarzy. Przypuszczają, że 
zbrojna interwencyą Austro-Węgier polegać bę­
dzie na zajęciu Kossowa i Starej Serbii.

D ym isya Zanardełliego.
H u l a n i a  22. października. (Tel. pryw ) 

Koeln. Ztg. donosi, że gabinet włoski musiał po­
dać się do dymisyi, ponieważ prezydent mini 
strtw  Zanardelli popadł w niełaskę u króla

Parlam ent angelalci.
L o n d y n  22 października. Daily Chronicie 

donosi, że rząd postanowił rozwiązać parlament 
angielski w kwietniu.

wjrm pobycie w Paryżu odjechał wczc aj z po­
wrotem do Petersburga.

W i e d e ń  22. października. Dzienniki do­
noszą, że biskup wojskowy Belopotoczky i szef 
sekcyi w ministeistwie wojny Róckenzaun otrzy­
mali godność tajn i eh radców.

Paryż 22. października. Prezes rosyjskie­
go komitetu ministrów, Wirte, po kilkutygodoio

Rozmaitości.
12 H dcna Keller. Zarząd wystawy w St. Louis 

ogłasza,że na kongresie głuchoniemych i ociemnia­
łych który odbędzie się w roku przyszłym pod- 
czas wystawy, wygłosi odczyt Helena Keller.

— Cóż to za znakomitość — spytają czytel 
nicy —-  że już teraz zarząd wystawy o ej odczy­
cie ogłasza ?

Halena Keller, to Amerykanka, dziewczę 17- 
letnie, obarczone strasz Lem podwójneiu kalectwem, 
nie widzi bowiem i nie słyszy ,d 19 miesiąca ży­
cia A jednak głuchoniema ta i ociemniała uczę­
szcza na uniwersytet, zna kilka języków, wykeztał 
eona jest wszechstronnia koresponduje z naj wybitniej- 
szemi osobistościami Stanów Zjednoozonych i jest 
już autorką kilku powiastek, oraz własnego ży­
ciorysu.

Ostatnie to dziofc ukazało się właśnie na pół 
kaob księgarskich Londynu i nosi ty tn ł: „The
Story of my Life* (Dzieje mojego życia). Opowia­
da w niej dziewczę smntne dzieje swojego żywota, 
wspomina; że z pierwszych 19 miesięcy życia po­
zostały jej odbrz&8ki jakichś zielonych łąk, świecą­
cego niebu drzew i kwiatów, nie zgaszone już 
przez ciemność która ją  potem otaczyła

Czytać — powiada — uauozouo mnie, kre­
śląc litery na mej dłoni. Było to pierwsze zetknię- 
oie się moje ze światem zewnętrznym i gdy poję­
łam nagle, że np. w-o d a oznacaa to coś dziwnego 
i chłodnego, co po ręce lr .jej spływało, miałam 
uczucie, jak gdyby drzwi jakieś otworzyły się 
przede mną raptownie. Świat ten śyjący obudził 
mą duszę, dat jej światło, nadzieję, radość, uczynił 
ją wolr.ą! Potem przyszła trudność zrozumienia 
pojęć oderwanych.

— Co to jest miłość? — pytałam.
Nauczycielka przyciągnęła ror.ie kn sobie i

położyła rękę mą nu seren sw: jem.
— In jest miłość — napisała na dłoni
Zamyśliłam się, ale nie zrozumiałam Pojm -

w tam bowiem wówczas tyl-o to, czego się dotknę­
łam. Ucznłam sapach fijołków, tr ym&nyoh przez 
nią w ręku, spytałam się tedy na poły żonkami, 
na poły słowami:

— Czy miłośolą jest słodycz kwiatów?
— Niel — odparła nanczyci lka.
Ogrzewało nas słcńce.
— A mośe to jest miłość ? - - spytałam, wska­

zując w kierunku, skąd ciepło dochodziło.
— Nie!
Obłoki zakr ły słońce, zrobiło się chłodniej.
— A może to ? powtórzyłam
— Miłość •- brzm ała odpowiedź zagadko­

wa — jest. jak obłoki, co b ły na niebio, zanim 
słońce wejrzało.

I '-•to jakiś brzask prawd) upłynął na mą 
duszę; czułam, że niewidzi Ine promi nie łączą 
mego ducha duszami iunych ludzi.

We trzy lata później Helena nmie już mówi i. 
Nauozyła się tego, śledząc rękoma rneny języka, 
warg i gardła swej nauczycielki Niesłychanej cier­
pliwości, pracy wprost nie do uwierzenia, potrzeba 
było aby poprawiać błędy wymowy, ale cierpli 
wość ta i praca wynagrodzone zostały: głuchoniema 
i ociemniała mówi supełńie płynnie

Nie koniec wszakże na tem, zmysł dotyku 
bowiem rozwinął uę u niej do tego stopnia, że 
nauczyła się poznawać dźwięki muzyczne po falach 
powietrznych , których uderzenia odczuwa na 
sobie. Równomiernie z tym zmysłem wydoskonalił 
się tak zmysł powonienia, że Helena robi czacem 
wrażenie obdarzonej jakimś szóstym, tajemniczym 
zmysłem, niedostępnym dla zwykłych śmiertel­
ników.

Zachwyca się pięknością przyrody, kocha 
morze, tęskni do lasów, jest wesoła, nazywa się 
szozęślivą w życiu inteiektaalnem doszła do roz­
woju zupełnego.

Któż jednak zbada,, jak kształtują się jej 
wrażenia? z jakich czynników duchowych składu 
się jej świat, ten świat, któremu brak dwóch zmy­
słów, który tylko dotykiem, powonieniem i sma­
kiem odczuła i wytworzyła w sebie?

To pozostanie chyba na zaweze taiemnicą.
B

Dział rolniczy.
a  Wiedeńska giełd? produktów. Plenarne z gro 

madzenie wiedeńskiej giełdy produktów uchwaliło 
zmianę statutów giełdowych w tym kieranku, aby 
obroty giełdy produktów rozszerzyć na handel 
wszystkimi rolniczymi produktami , jakoteż ich 
przetworami i produktami ubocznymi. Dalej posta­
nowiono utworzyć specjalną komisję rzeczoznawców, 
w celu otrzymywania fachowycl orzeczeń o to 
warach.

*  rynków towarowych.
B a n k  r o ln ic * }  w c  L w o w ie  <i 21 pażdsier.dka

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Walntr, koronowa 
Palenica gotowa 7'90 (to 8' —, palenica nowa 7 00 <io 
7'75, żyto gotowe 880 do 6 60, nowe. 0-‘J5 do 6 50, 
owies obroeacy gof- 5-40 do t?75, nowy 5*25 do 5-5(1. 
jęczmień raa t. 4-75 do 5 25, jęczmień browarny "- I0 
do 6 —, rzepak 9-28 do 9T0, rzepak nowy 9 25 do 
9'50, grc/?h pastewny S'75 do 0 85 gsooh do gotowanie. 
6'50 do 9-00, wyka 4ń5 do 4'75, bobik 4'76 do 5-25, 
hroozka O'0C do 8,—, knkuruds*- nowi 5’80 do 6.20, ttara 
6*85 do 6’50, chmiel za 5f> kilo od 200 do 22Ó koniop-yna 
czerwona 59*— do 58-—, biała 5 0 -  do 70 sswi .i;lr* 
45-— do 55-—, tymotka 28— do 25'f -

Rpirytuz loco za 50 lit. gotowy 18'50 do 18-75 
paritas Tarnopol eskontyngeutowy 10’50 do 10'7S.

W ie d e ń  d. 82. października. Knrs * ko.-, i ■> !■ 
klgr. Notowano. pszenica cizańzka 8'80 do 8*70, i j to 
złowi okie 8 76 do 6-90, jęczmień morawaki 7*10 do 8 50, 
kukurudza węgierska 0-50 do6'79, owies węgiorzki 5 75 
do 6'90, rzepak 1110 do 11*40, rzepak ua ^jerpinó. 
WTzesioń —*—, olej rtepakcwy na styoień-kwie.-.ie5

Geny niezmienione.
UapoRobienie spokojne.
S .n powietrza: pochmurno.

U u d a p e w l  92. prAdtiern. Kurii w anionach , o 
1*0 klgr. Notowano pazeuicę na październik ?'S4 d ■ 
7'65, na kwiecień 7'7B do 7'78; żyto na paidzioraik ii'28 
do 829, na kwiecień 0'5C do 8'57; owiną na październik 
5’48 do 5 44, na kwiecień 5*65 do 5'80; 'tnkn;-■ ,/,a r.t 
pażdz. 616 do 6 20, kufeurtidm na maj 1904 5'38 do 
6-89, rz,"..st- z er.,-..../! 1180 1 119*<

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohę* kapną: lepsza.
Usposobienie: silne.
Pogoda: zimno
W l« d e A  d, 22. pażdmernkia. Cukier 19-55—30’-  

(słabo). Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus 48*40 
(idzie w górę).

Dzta-ł ekonom iczny.
j9 Patersburp d. 22. października. Z Teheranu 

(stolica Persy i) donoszą, że ma tam być założony 
bank jako konkurent sosyjskiego banku dyskonto­
wego, Ma to być zakład angielski z filią w xebns 
(na granicy Turcyi i Rosyi). Z Londyna wyjecha­
ło jnż dwóch reprezentantów, którzy się w Persyi 
mają obznajomić z rynkami i wogóle ze stosunka­
mi ekonomicznymi

Z rynków plenlęłmyoh.
W ied e ń  d.29. października. (Tel. „Gazety Narodo-

,. Zamknięci;* giełdy o godz. 3 minut 80 po połuu- 
ni*i. Akoyc anstr. zakł. kre^ 66l ‘—, węg. zakłada kred. 
78000, Anglobankn 278*50, Uaioebunki; 5.4*50, Banku
dla •'raj ó" koronnych 119*00, Rant •'■eremu 481*00, Bo- 
ieŁoredilu 988—, rab Banuu h i j 638*—, soi ■ pnń- 
stw:a-7c.v. 658 00, kolei poładuiow * 78*25, tramwaju 4.
— --*—. kolei '8'Ibanthai 424—, kolei północnej
5450, kol®: .-rwr.i.-.w: - 677*00 a!piny 894*00. SUma
.'duran * 468' — , praskiego (.owars. żel J786; fabryki 
!uc_, 887*— t e r .  i-.: 354 00 Galie. Karpac­
kiego Towarzystwa ni Howego 1095, oblig węg. in- 
d.!tnniz 97*60, r..ni» ruaj.-.-s* 100*15. a astr. renta koro- 
novs*a 100 15 w«g. renta i- se j:.* - ' 97*80. 56-let. liuiy tow. 
kredyt. Ziemek. 98*75. i-prcc-n: lizty hanku krajowego 
98*75, ad/i-proceat. listy canko kraj i . 118*15, 6-prooent 
komunał, obligacje Basku krajowego 102 47, 4-nrocont 
liny  banku hi potne*’. < iic> 98*60, 4 'U -pro<7 listy banku 
uipotecz&sgo 101*45, o-prooant, lizty baiu>u hipoteoanogJ 
118*—, 4-procent. gaLic. oblig. propijac. 99*75, '--proc. 
galic. pożyczka kraj ?. r. 1899 09*15 i-piw-.**.*.. poży- 
' ika m. Lwowt, 38 35, !o“y -o-e,;*.. , ■ 3 0 — -nart 117*86 
ruble 258*00.

P a r y ż  d. 3*2. października. Zamknięcia giełdy. Trzy
pr 6r t:ir r  ront* 97*—. Mąka 82*06.

B e r l i n  22. paź iiera. Zan-kn ęcie giełdy. Banknoty 
ac-sfayackie 85*20 (pcdłng obliczenie procentowego), 8pi- 
ryi.ns — ■—, A ustrrarki ir-ndyiy 000 —, Digc. Oomman- 
lit 1:00 —

F r a n k i  i i  r i  d. 22. pażdzi<»nika Giełda zagraniczna.
etryaekio kr ody b; 20870. Koioj pańs t wowa— , A lir- • 

ny — , Diaconto — •—, Latira 191*90

Nadesłana

Żądajcie cukru przeworskiego!
Przemysł 

krajowv!

Dr. Kazimierz Kruszyński
or<lvnuie w  c h o r o b a c h  p ł u c  i  g a r d ł a  
od 8 - 5  popołudni u l i c a  S ł o w a c k i e g o  16#

Teief n 169.

u o r i l  h i  K o r t j N k i  7
(Artterta fflek' w .~ -t t 

Przyjechali do Lwowa d. 22. pażdzier. 1908. 
hr. Dunin Borkowski, z Mielnicy, Z. Lewakowski 
z Drohobycza, St. Kozubowski £ Krakowa, J .  Go­
łaszewski z Kończaki nowej, L. Weinrauch i  
Reinscheidu, L. Lebudzik z Torunia, A. Gawiński 
z Warszawy, B. Lang z Tryastu, M. Gotlebowa 
z Sądowej Wiszni. P. Strelów z Graca, H. Mie­
rzyński z Dobnwie, M. Podlewski z Czernicy.

Z ostatniej chwili.
Z Wiednia te!?fonują nam, że na kierowni­

ka s t a r  i s l w a  w B i a ł e j  przeznaczony został 
starosta G r o d z i c k i  przydzielony obecnie do 
prezydyum Damieslnictwa lwowskiego Starosta 
Zygmunt P i e t r  u s k i przeniesionym zostaje a 
Mościsk do B ó b i k i ,  a starosta Anton: P o g ł o- 
d o w s k i z Sanoka do M o ś c i s k

Radca W acław Z a l e s k i  przydzielony obe 
cnie do ministerstwa spraw wewnętrznych prze­
nosi się do Lwowa i obejmuje w początkach 
litsopada biuro pr zr dy lne namiestnictwa.

P r z e a l l e D i e  n a  W ę g n e c h

W i e d e ń  22. pazdz. (tel. p r jw .)  W p rze ­
sileniu węgierskicm zaszedJt dziwny zwrot. 
Stronnictwo libetalne a  raczej „komitet 
z 9 “ zgodził się na odpowiednio zmody­
fikowany grogram  wojskowy i był prze­
konany, że cesarz projekt ten zaaprobuje, 
Musiało jednakże coś zajść po za kulisa­
mi, skoro dzisiejsza prasa budapeszteńska 
zw raca się ostio przeciwko szefowi sztabu 
generalnego Beckowi, generalnemu adju- 
tantowi cesarza Bulfrasowi i prezydentowi 
ministrów Koerberowi, twierdząc, że tylko 
wskutek ich  i innych osobistości z oto­
czenia cesarza w pływ u, monarcha nie chce 
zgodzić się. na przyjęcie programu komi­
tetu „dziewiątki" i na zażegnanie przesi­
lenia węgierskiego.

Dzienniki te wywodzą, że rządowi 
wiedeńskiemu zależy na tem. by sytuacya 
na Węgrzech się zaostrzyła i doprowa­
dziła do systemu absolutnego.

Główne trudności — jak z innej 
s trony  informują — polegają na in terpre­
ta c j i  §. 11. ustaw ugodowych z roku 
1867.

Lukacs w iąż konferuje dziś z człon­
kami party i liberalnej.

P rasa opozycyjna wzywa stronnictwo 
liberalne, aby wytrwało i nie czyniło ża­
dnych ustępstw.

C u k i e r  d o  W ę g i e r .
W ie d e ń *  22 października. (Tel. pryw.) 

Według fachowych obl.czeń, — obniżył się s  po­
wodu wprowadzenia słynnej surtaksy na cukier, 
wywóz austryackiego cukru do W ęgier we 
wrześniu br. o 16 767 metrycznych centnarów 
w porównaniu c wywozem we wrześniu roku 
ubiegłego. Obniżenie to wywozu odpowiada stra­
cie w wysokości 800.000 koron, — w pierwszym 
miesiącu prawo0 :ocności surtaksy.

S n n c y i u i  T a l i i  a n i .
W i e d e h  22. października. (Tel. pryw.) 

Nuncyusz Tulliani wyjeżdża z Wiednia 5. listo­
pada. Aż do nominacyi nowego nuneyusza zastę­
pować go będzie uditere Ni otera.

B o z w i ą i a r  i e  a k u p c z y n y .

H i I g r a d  22. października. (Tel pryw.) 
W kolach poinformowanych móv.ią o rozwiąza­
niu skupczyny.

Być może, ie  obecny gabinet przeprowadzi 
jeszcze wybory, albo tymczasowy gabinet um iar­
kowanie radykalny.

IBM!

Dla uniknięcia f a ł s ie r s t w  ty  l i i  w oryginalnem opako­

waniu! Rom? szkan, Bader i Reinhold.

MEBLE własnego wyrobu o najgustońniejszyin wykończeniu, tak salo­
nowe jak  i inne, poleca w  największym wyborze za gotówkę 

i na spłatę ratami, po możliwie niskich cenach, firma Fanciszek Zeizer U4w’ S !„"*olasota
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Książe i milionerka.
(Dokońsaenie).

□ pannie Spencer, ióitow/ooej wiernej 
wapńlnicaee przebiegłego łotra nie słyszano nic 
wigcej; być może, że nieznana żyje dotychczas 
w jakim  skromnie urządzonym pensjonacie za ­
granicznym.

Co do Rocca, w ia t ktlka po wspomnianych 
wyżej wypadkach Feliks Babilon dowiedział się, 
że niazrewojuiy kachmistrz aztaką swoją przy 
czyn.* sławy i m ajątka jednem. z wiąkbzycn 
hoteli w baanoa-Ayres.

Wiadomości tej Babilon adzielił Backsolowi, 
który mógł przeciw wspólnikowi Jaliana wystą­
pić sądt>wui«, Amerykanin jednak wnosząc, że 
Bocco zajyty obecnie powołaniem swojem, ma 
m ifsza siy w zdradzieck e intrygi, zostawił go 
w spokują.

Największą tradność dla milionera stano­
wiły atozanki jego a policyą. Urzędnicy policyjni 
pragnąc wiedzieć wszystko, dowiadywał! się, jaki 
wdział brał Racksoie w sprawie Dimmocka 
i czem się zajmował do chwili, w której zawia­
domił władzę policyjną o wypadkowej śmierci 
Jaliana.

Tych objaśnień nie tyczył sobie dawać 
Racksoie.

Niewątpliwie postępowanie jego niesgodne 
było z prawami angielskiemi, a może nawet nie­
legalnie zachował się w Belgii; szlachetne po 
badki nie mogły go asprawiedliwić wobec ko­
deksu karnego.

Śledztwo spowodowane nagłą śmiercią Ja ­
liana, wywołało nieprzychylne dla Amerykanina 
pogłoski; zdołał jednak przekonać władze, ie  
działał w najlepszych intencjach, pomagając sła- 
sznej sprawie a tropiąc występek. Skuteczne po­
parcie adzielił wreszcie milionerowi am basador 
Stenów Zjednoczonych.

Pewnego poobiedsia, w parę dni po przyj­
ścia do zdrowia panającago księcia Rfldesneim, 
Aribert, który ciągle jeszcze bawił w  hotelu, 
poprosił Racksola o chwilę rozmowy.

F o ią ię  Eugeniusz w towarzystwie Hansa 
i kilka sprowadzonych w tym oelu dworzan, 
m ając w i fzu upragniony milion fantów szłer- 
lingów, wyjechał z wielką okazałością z Londynu 
dla doprowadzenia dc skutku zaręczyn swoich 
z księśmczką Anną.

Zaciągając pożyczkę Eugeniusz dał odpo­
wiednie poręczenie, a  kapitał spłacany miał być 
ratam i w ciągu lat piętnastu.

— Chcesz rozmówić się ze mną, mój 
książę? pytał Racksoie, gdy obaj w po­

koju Amerykanina zasiedli wygodnie w fo­
telach.

— Chciałem pana powiedzieć — rzekł Ari­
bert — ża zamierzam zrzec się przywilejów i ty­
tułów księcia ro n  Rttdesheim i zwać sie w przy­
szłości tylko hrabią Hartz, do czego mam prawo 
ze spadku po matce. Po niej również odziedzi­
czyłem docnód dziesięcin tysięcy funtów rocsnie 
jakoteż pnlac i miasteczko w księstwie Rfldes- 
heimi

Mówię panu to wszystko, bo przyszedłem 
prosić go o rękę jego córki, którą poślubić pra­
gnę. Kocham ją  i pochlebiam sobie, ie  nie jestem 
jej również obojętny. Od niej otrzymałem już 
słowo ; przyrzekła zostać moją żoną Czekamy 
tylko na zezwolenie pana.

— Czynisz nam zaszczyt, mój książę — od­
parł milioner s uśm iechem . — Czy mogę 
zapytać, diac*ego chcesz się zrsec tytuln 
księcia ?

— Dlatego poprostu, że. morganatyczne mał­
żeństwo byłoby wstrętnem dla mnie, jak niemniej 
dla pana i Nelli.

— To donrze
Aribert roześmiał się z kolei.
— Przypuszczam — mówił Baoksole — iż 

pan rozważyć musiałeś, że dochód dziesięciu ty­
sięcy funtów rocznie nie wystarczający dla czło­
wieka w pańskiem położeniu. Nella jest bardzo

rozrzutną; wydawała po sześćdziesiąt tysięcy do­
larów w ciągu łoku i nigdy jej to nie wystar­
czało. We dwanaście miesięcy : rujnuje pana do 
szczętu.

— Nella aanczyć się musi oszczędności — 
odparł Aribert.

— Jeśli ona na to się godzi, w takim razie 
przystaję na wasz związek.

— Dziękuję panu w jej i w mojem imieniu
— rzekł A ribert z powagą.

— Żeby jednak córka moja nie potrzebo­
wała tej oszczędności nczyć się zbyt pośpiesznie, 
przekażę na jej imię wyłącznic, z zastrzeżeniem 
tego spadku dla wassych dzieci, jeśli mieć je bę­
dziecie, sumę pięćdsiesięciu milionów dolarów, 
co cayni dziesięć milionów funtów szterlingów, 
w bezpiecznych, wysokc stojących akcyach kolei 
żelaznych. Oświadczam, że to stanowi połowę 
mego majątku. Ja i Nella dzieliliśmy się zawsze 
sprawiedliwie.

Aribert nic nie odpowieaział; dwaj męż­
czyźni ścisnęli się sa ręce w milczeniu, a w tej 
chwili właśnie weszła Nella do pokoju.

Tego wieczora Racksoie i Feliks Babilon 
przechadzali się razem po tarasie.

— Przypuszczam — zaczął rozmowę Feliks
— że aie znudziły się pana jeszcze zajęcia ho­
telowe.

— Czemu pytasz o to ?

— Bo mnie znudziła się bezczynność Od 
chwili sprzedaży hotelu, tysiąc razy żd o  
watem dokonanej tranzakcyi; rad bym ją  cof­
nąć. Nie zechce8* Pan odprzedać mi za­
kłada ?

— Dlaczego nie miałbym tego uczynić?
Ile pan żądasz? dowiadywał się Ba­

bilon?

— Tę sumę, jaką dałem ze hotel.
— Oh! — zawołał Feliks — ja  panu sprze­

dałem zakład, gdy w nim byli Julian, Rocco i 
panna Spencer.., Pan odprawiłeś wszystkich tych 
niezrównanych w znajomości służby ludzi i żą­
dasz bez nich taką samą cenę za hotel... To 
niegodziwońć I . .

Szwajcar śmiał się serdecznie ze swego kon­
ceptu i dodał:

— Zresztą nie będziemy się kłócili o pie­
niądze. Przystaję na warunki pańskie,

Tak zakończył się skomplikowany łańcuch 
wydarzeń, rozpoczętych z chwilą, gdy Teodor 
Racksoie zażądał befsztyku i butelki piwa przy 
tobie dhote  hotelu Babilon.

K O N 1 E O.

B o n y -  N i e m k i
poleca Cl O L K A  (wdowa po dyrektorze 

kół) w B ielak u , właścicielka konc. 
Bióra pośrednictwa posad. 9406

Ł T a .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. ad * /razu.

T r u s k a w k i
olbrzymi*, u anaeowt, do zmalenia, pąso­
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie-1 
sięoane, pąaowe i  biała, wszystkich tuzie 

po 18 et. Dwór Lepszyn, Bneśany.

Wszelkie jarzyny starcza na
limę Biuro ogrodnicze, Hetmańska 8. 

____________ 37°

Sprzedaż ea gros i en detali wszel­
kich produktów ogrodni­

czych i przerobów tychże. Biuro egrodni- 
Hetmańska 1. 8. 367

Pior^innLi Wyczynowe, obrączki,; 
n t  S U .M I M  sapilki kukietowe, po- 
laca F r . H w a ln lc e a U , z ła ta lk ,
LWÓW. ul. Hallok* 14. Przyjmuje obsta- 
huki i reperacye. 351

M a te ra c e  ‘
m yto  wloeienne po M. 14, 16, 18, 90, *2; 
14 do jł. 89. Materac* z morskiej rośliny 
*• at 6*S0, 7, 8 do 10 sL Materace sprę­
żynowe, sienniki, pod osik i, pouewk 
prześcieradła itp. Ną,wi«kszy wybór w 
specjalnej pracowni kołder i materaców 
Jóaefu Riusto.-a, Lwów, Kopernika 4.

9383

98»*wa.
30

98

U
m

Gramofon, Grafofon itp.
M » |t a ń « ic  c e n y T

Najw iększy w ybór p ł y t !
Cenniki i spisy płyt (darmo i o płatnie.

Herman Ponieś
Lwów, Pataż Hausmana I. 9.

Zastępcy poszukiwani. 9365

Wspólnika
któryby zarazem objął kierownictwo inte- 
■ szu. Sita wodna dostarczana riwsai be.*, 
wzgiędn na porę rokn. Do staoyi koleji 
odd_ onej 13 kilometr, gościniec rządowy. 
W miejsca znaczny bardzo zbyt mąki. 
Zgłoszeń ■ pod .jslłyu" do Bi ara dzien- 
[nikśw Płonna, Lwów ul. Karola Lu 

dwlka 9. 944°

Gruntowną, systematyczną i  konkretną 
n a p t a  g r y  u  s k n y p t u k

dla początkujących, a ,wet staiszych osób 
a Juda sic poLgi-flczme fbei wzglądu nal 
oddalenia) w prsystfpnych warunkach. Zgłi> 
iieiuslizt israe do Administracji lekcyj­
ną], Ul. Janowska 12, Lwów. Dla muzy­

ków broszura o konrekcle tonów 90 ct 
9439

Akademik
zdolny pedagog z kilkuletnią pra 
ktyką, poszukuje we Lwowie jakiej­
kolwiek l c h e y i ;  przyjmie także] 
popołudniowe l ą j ę e i e  b l n r u w e ,  
za skromne wynagrodzenie lub wikt.

Las -w e zgłoszenia: w Admi­
nistracji G azety  N aruduw ej pod 
'J ,  Mm  9316

Bióro koraiso wo - rolnicze
techniki do przemiału rocznago 30.000 cetu. 

metr. pszenicy i 13,000 cetn. metr. żyta,
p o szu k u je  się

Pierwszo- |9 a ||H n  nanosyciciskle Mm 
rzędne 0311111 Allement. Traeclegc 

Maja 1. 4
Allement, Trzeciego 

poleea narczyJelki.

O D C I S K I .
Kto chce tatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech załąda 
Arbenz’a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 
przez lekarzy, a bardzo ceniony 

£  przez wszystkich, którzy go nży 
°* wają. Skutek natychmiastowy 1 pe- 

wnyl Cena koron 2-40. JedeD 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być mośna w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, u fry- 

zyerów etc. En gros u 
A d. A B B E S r A ,  Ł an ­

ie (Suisse), fabrykanta stawnych brzy­
tew Ad. Arbena’a.

E ^ b a o i t  d r z e w a !
Btow. kaiollck. robotników „Jedność"
zawis lamia Szan. PubhczDołć, śe przyj­
muje zamówienia na robotników lo rąbania 
drzewa po cenie: ząg nz 4 kawałki 5 kor. 
30 L., sąg na 3 kawałki 4 k. 60 h., ręcząc 
za iur-denne wykonanie roboty. Zgłoszenia 
przyjmuje Tow. , Jedność1, Rynek 1. 9, II. 
piętro, codz.ennie od godziny 7 wieczorem, 1 

lnb korespondentką. 9359'

j “ PIĘKNY BIUST!
to najwspanialszy wdzięk kobiety, którym natura nie zawsze zbyt szosodrze

obdarza. Elegantki zapewne 1 wielkiem zadowo­
leniem przyjmą do wiadomości, śe jest środek 
zupełnie niew nny aby zmusić naturę do rozwi­
nięcia s wy oh darów. Środkiem tym znanym zre­
sztą damom światowym — jest p r a w d z iw y  
w sch o d n i B a lsa m  V en ery, uznany przez 
znakomitości lekarskie, a mający tą właściwość, 
śe przyczynia się do rozwojn i wzmocnienia 
biustu a zarazem powoduje zmniejszenie kośoi 
plecowyeh. Działalność jego polega na tern, śe 
ułatwia przeistoczenie pośywienia w plastyczną 
substancję i lokuje ją w piersiach. Ponadto 
balsam ten prawdziwy orientalny Venua Baltam 
odświeśa płeć, upiększa rysy twarzy, odmładza 
całą istotę — wszelakie usposobienia łatwo go 
znoszą — i to zarówno dla dziewic rozwijają­
cych się jak dla kobiet w kwiecie wieku ; a na­
wet znakomite oddaje usługi chudym mężczy- 

W kaśdym razie nie może być sikodliwym. Cena wielkiej flaszki 5 ko- 
flaezki 12 koron, 6 flasiek 20 koron Wysyłka odbywa się dyskretnie 

za pop, zedntem nadesłaniem pieniędzy lab za pobraniem. Adres : M o fllłtn a l-  
u rognerls  P a tro y ło i M lklós, B udapest, IV . B eoał-ntosa a.

----------- nawBHsar.

znom
roi

Przyjmuje wydzie-

M .

we Lwowie, u l .  K u r a U l t b a  L 8 .
komis majątki ziemskie i realności w miastach do sprzedania 

riawienia — tadzieł pośredniczy w sprzedaży lasów, 
komisie do sprzedania majątki aiemskie pierwszorzędne w Galicji i Bukowinie, 

dzierśawy door, młynów, lasów i realności w miastach. 9403

M edal Z ioty  — H o m  o o n a o u rs

ASTHRA i KATARY
tituim  1 nosai e s p i cLeczą mię 

przez użycie
D U 8 Z N O 8 Ć .  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E .  N Ę W R A L O I RyuBUgster do ntkaduats plenuwtgo je st sajskuteczmelszym środkiem do pokonania chorób orgsnói. 

oddechowjeh. — Pzitutt w szht*lzch razncnsŁicH 1 zaorąsiointcb. — We wszystkich znacznych aptekach 
Frtneyi i zajrtn ic |. — Sprzedai hurtowa w Paryiu: a O W i. l i c a .  B a i n t - L a e a r e ,  8 0 . 

_____________ Trzeba wymagać własuoręcznego podpisu na kaidej sztuce jak a huk

We Lwowie w aptece Z. Rnokera. 3093

De. F ryderyka Lengiela

BALSAM  BRZOZOW Y
Jaś sam sok roślinny płynę » 1 braczy, jeżeli w pa i u 

wyświdrowano dainrkę, znani jest od nąidawniejcsyeh 
esasów jako nąjinakemiUiy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sak wedle przepis* wynalazcy przyrządzony 10- 
stanie w drodze ekeiuJosnej jak baliaoi, w takim _azie

  dopiera ayska prawie oadowny skutek. 1399
i-w ia » n v  Jeieii wieczór41 posr .  uiemy twarz lub inne miej­

sce skóry tym balsamem , te j*ł oa?* ist raae adpadalą prawie nlrznaozne 
łupieże z skśry, która ataje olę przeto lealąae białą I deilkai a*

Balsam ten srygładk^ powstałe ea twarzy zmarszczki i bl.zny z osp, i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żcie, suwa w najkrótszym czasie p iegi, plam7 wątrobiann, blizny, czerwo­
ność nosa, etłUL-iozenia i wszelkie iune meozystośoi. Cena s łc ik s  z opisem 
uśyoia ttt. 1-50. Dr. Lanolela mydła bsazeeeewe, najłagodniejaz. i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej więksaij eptooo, mianowioii : we Lwowi e u Zy­
gmunt* Bmekera, w Krakowie c Wiktora Uedyka ant., w Ozsrniowosch u 
Goliobowskiego naet. Mahl apt., Schmiedt & 1 ntin areguerya ; w Tarnepoln 
n Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumentljala i w diogueryi A. Bas..

i

1 1 '
ul. Jagiellońska liczba 3,

(daw ny  M m l B a s k u  k red y to w eg o ).

W f l l A B T
(p a r te r  od rronta)

kupnje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  w artońelow e 1 W aluty E A granleine po możliwie naj- 
ikrapulat niej szych knrsach, uskutecznia pod takimi samymi warunkam i wszelkie z le e e n la  
g ie łd o w o  zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak  i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejize miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowa bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w yp laeo  w u e lk le  k u p o n y  możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prow izji inkasowej.

Q Q C X X 3 0 0 n O L » u O O O O C K X X X X X > O e g S 5

Ś W I E C E  K O & C IE Ł N T E
dla Świetnych Urzędów parafialnych,
i - i— . — . — -------- 1 ■ ■ , komitetów, bractw kościelnych 
klasztorów sprzedaję i wysyłam wprost z fabryki w skrzynkach 

30 kilo począwszy w cenie fabrycznej a mianowicie:
( /  I -a  P° 82 z ł - za k iloRóżnej I ‘  “l \  I l - a  po 78 zł. 100 kilo

wielkości i  stołowe do [ 1 -ft po 76 zł. za 100 kilo
1 pająków l II-a  po 66 zł. za 100 ki.

oprócz transportu wynoszącego około 3 zł. od 100 kilo. 
kowanie „gratis". Za gotówkę odliczam 3% opustu. Ś 
do pająków, z białego wosku czysto pszczelnego l  a

od

Skrzynie i opa- 
Swiece kościelne i  

po 2 zł. 50 ct. kilo.
Wina mszalne (liturgiczne).

W  obecnej porze dla Przewielebnego Duchowieństwa na zapas zimowy, 
poleca się bardzo w ina mszalne, Węgierskie i Austryackle w beczkach 
zawartości 50, 60, 70, 100, 120, 136, liter w cenie po 30 ct., po 33 34 
36, 38, 40, 44) 48, so ct.-za litr. Samorodnery od 55 ct  o 5 ct. wyśej 
do 80 ct. za litr, Tokaje. y wytrawne i słodkie od 1 zł. 20 ct. o 40 ct. 
wyżej do 4 zł. za litr, oferuję loro miejsce produkcyi i wysyłam wprost 
ze sławnych winnic Palugyaja dr. Szabo w Tallii koło Tokaja, i 8tifta 
c. k. nadwornych dostawców; a także dostawców innych dworów europej­
skich. Zu gotówkę odliczam 2% opustu, lub czas zapłaty przy świecach 
i winie wedle umowy kilkumiesięczny. Na żądanie wysyłani 
cenniki i każdorazowo próbki win do wyboru „franco", 

świadczenia, że wina z tych firm są naturalne.
K A W A  C L T L O K ,

i inna, w cienkich płóciennych woreczkach po 5 kilo „franco" wysyła 
w cenie po 6 zł., 6 zł. 50 ct., 7 zł., 8 z ł, 9 zł., 10 zL 40 ct., lo  zŁ

80 ct i 11 zł. oąo6
Herbaty chińsko-rosyjskle 

w paczkach »/» ft- po 40 ct, 50, 60, 70, 80, 90, 1 zL, wysiewki po 30 ct. 
35, 40. opnkowame właane, zaś na wagę kl. po 3 zł,, 3 zł. 60 c t , %, 5, 
6, 7 , 8 i 10 »!.; wysiewki kl. po a zł. 40, 3 zł, 80, 3 zł. 20 c t; 3 kilo 
kawy 1 1  kilo herbaty wysyłam  franeo. o  liczne 1 wczesne zamó­
wienia, z pełnem -aufaniem najuprzejmiej uprasza, ręcząc za zolidarną 

dostawę i obsłngę handel kawy, herbaty, wina i świec kościelnych
E U G E N IU S Z A  J .  M A K T Y N C A , Lwów, pl Unii Brzeskiej 4.

specyalne 
także po-

l i r  m

Woda mineralna, jako stołowa 
lepzza od Giezshiiblera, jako lecz­
nicza zkuteczniejzae od Biliń­
skiej, a przytem prawie o poło­
wę tańsza. Zamawia się a wy­
łącznych zastępców dla Gelicyi 

i Bukowiny 9433
J. Swobody i J. Pisarskiego,

Ruch pociągów kolejowych
o T o o w i ^ z i a j Ą c y  z <ajii.ena. l-gro  peufcassiernllca ię a 0 3  rolcu

(Czas firodkowo-europejskl).

POCIĄG
posp.|o»ob.|

»«0 *d M ą| do U 1/, -  1 od 8 4 ' / .

O d d a l a ł  w l s I a d l A O w y -

pnyjmiąje wkładki na 4 ‘/ t %  książeczki Mzczczydnościowe.

Oddział towarowo • handlowy
załatw ia czynności hanilowo-komisowe, a  za te m : zakupno i sprze aż zboża nasion, spiry­

tusu, artrkołów  pastewnych, sstuczuych nawozów i wszahnch innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 'MW
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : iro g ii  kamienie, perły, złoto i srebro.

ł.Part*r w podwórza). ==~ =—  -

rz^oh. o g.|

2-31

8-lOj

1.30

1-40

2-30

D o  L w o w a  i
Ka tw orsoe fłśw u y

Iokan (Jass, BukaMiitu, Komitantynopola,) Delatyna, Zaluzeiyk,
iniey Nowoiielley, Barhowathu, Cisudina, E«rethm, Radowiso. 
Dorny Watry 1 Snoz.wy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W an n zy , WiOdnla, Karlsbadu, Pragi 
Wielicaki, Orłowa, N. Śąosa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borak w e iŁ  \  Graymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W ari sawy, Wiednia, Karlsbad*, Prati; 
Orłowa, Nowego Są-na, Ośwlęoima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa. Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Ciortkowa, K ału ia. Brodlny, Pntny, Snozawy 
6'50 Sokala, Rawy rosklej 
7 35 Sambora, Chyrowa 
7’40 Janowa
7*45 Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
7-55 Pouwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Stanisławowa
8'66|  Krakowa (Beri na, Windawia, Wiednia, Karlsbad*, Pragi. Za" tpanego 

pir a, Kraków. Stróża. Orłowa (1 |C do S0|9 wtąoanle), Mszó La- 
borei (Pesztu)

BsMSowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Str isfswowa, Potutor, KSrósmezó 
i  awooznego, Kałusza, Chyrewą, Borysławia, Ktunawiny
j  jiiw l
Krakowa (Berlina, Wroefawia, Wiednia, Karlsbad*, Pragi), Nowego

%ia, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
ortkowa, Kałusza, Zaloaz zyk Keemania, Nswasieli y przez 

'huczkę, Wyżnioy, Ssretha, Saozawy 
Podi L>łu. zysk, (OdRsy, Kijowa), Brodów, Graymał . Hosiatyaa, Kop/oz. 
Stryja, Chyrowa. Borysławia
Podwołoosysk (Odessy, Kijowe), Brodów, GrzymałowL, Pitutor, Zale­

szczyk, liasiazyna Iwauia pustsg Skat, , Kopyozynieo 
I ikan, Żydajzjwa, Nowosieiioy, S«r‘thn, Berhemethn. Czudina, Br. winy 

Suezawy
Krakowa, (Beriins, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Orłowa, Mioloa yis Deinbioa, Hunbora Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy rnicej

w n
10-26 
11-15 
1 TO 
135

4-35
5-30

6:40

5-50

6-55
8-40

9-50|

110*0' 
10-90I
[10-40

— I  Krakowa, (Borluui, Wreoławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi i, N. 3aoza
B T a s ła  T .w h a iie n n rn  9 a n u V a  R r m i n n t i a  T w n n ir t ł*

9 -2 C ____ , v______
sielioj, Dorny Watr}. Snozawy 

Krak >wa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła 
Lebaczawa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Ryhianowa, Sanoka 

Sambora, Chyro w ,  dauokc Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwełi ir.sk, (Odess), Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Lawooanogo, (Pesita), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koohawiny

Na dwornec , P t w
la  napoli Bor»l wiolkich, Gnymałows
Podwełoozysk. (Udesiy Kijowa), Brodów 
Podwafoozyek, (u d fsy , Kijowa), Brodów, 
Podwoloesyik, (Oaea^, Kijowa), Kopyi 

lwanu puugOr Skały Husiatyna.

, Gr*/: 
rozynis 
,, Brod

mał., Husiatyna Kopyoz. 
so, Zalsszoz}«, Fotuter, 

odów
Podwofooiyez, (Odessy, Kjjowa), Brodów, Kopyeaynieo, Zaleazozyk 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
posp. | osob.
odoh. GPOd
i2-45

2-51 —

410

sam1 1 
"Ta?

8*25

6-30
6-45

— 8-85

1-50

9.05
9*15
9-26
9*40

10-35
10-4J

2-40 —

2-50 —

—
305 
3 25 
3-40

6-06
615

— 6-30

1 
1 1 

1

6-40
7-06 
9*00

10-42

- 10*55

— 11-00

— 11*05
11*11

204

0*43
10-57

—
5-Sti

11-24

Ze Lw ow a de
Z dworca głównego

Krakowa, (Wieduia, Wro -ławia, Berlina, Warezawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

lokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstanoy), Czortkowa, Słob. rung., Nowo- 
sielioy, Oerethu, Berhometu, Borodiny, Suezawy, Domy Watry, 
Koo cuania

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró.*, Mielca, Orłoz a, Wieli izM, Ośwlęoima

lokan, (lass, Bnkarasztu), Fetuszan. Żydaozowa, Potutor, K5r5smea5 
Nowosieiioy, Brodinj, Patny, Suozawy 

Podwołóozysk (Kijowa, Odesiy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 
Lawooznego, (Pesztu), Drohcbyoza, Borysłfwia
Krakowa, Wiednia, Wrooława, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Oriowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo doza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sąoza, Jasia 
Laweoznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Sambora. Chyrowa 
Bełaca, Sokaia, Lubaszowi 
Czerniowiej, Delatyna, Potutor, Nowosieiioy 
Tarnopola, Potutor,
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipyez/uieo, Zalei^-rjiyk, Hu- 

siaty a, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
lokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleezizyk, Wyżnioy, tJirosmez5 

Kooma iia, Dorny Watry, S loz iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Birliaa, Pragi, ‘iarisbadu), Juda, Cha­

bówki, Zakopanego, Wioliezki, N. Sąoza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubac. owa 
bambora, Chyrowa
Stznisławowa, Zyda^zowa 
Krakowa, (W ioioie, Wrocławia, Beriina,

Laboroz (Pesztu), N. Sąoza, Orłowa (115 do 3d|9), 
Janowa (od 17,5 do la|9 wł. w dnie powez - -

«vowa„Chyt-i
i, Oświę iiu»a

MeaóWarszawy),
do 3>>|S
od 1|5 do 1615 *w L i  od

14/9 do 30/i  włjoznie codaieunit)
Lawooznego, (Pontu), Chyrowa, Boiysławia, Kałnsza
Rawy ruskiej, Sok da
Podwołtozyek (Kijowa, Odeijy), Brodów

, 0  -.ortkowa, Zalesioayi, Delatyna, Wyżnioy, Koo nanii, Nowosis, 
lloy, Berhomethn, Ciudiua, Sarethn, Riodiny, Dorny Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wiooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyro wa, 
Rymanowa, IwiDioza, T .ruobrsegu, Orłowa, Wieli«zki,Chabów ki, 
Zakopanego

Podwołoosysk, Brodów, Kojiyozynieo, Iw oda pustego, Potntor, Ska ty, 
Hudatyna, Zaieszozyk, Grzymałów*

Stryja
Żółkwi (tylko w niedaielę)

dworca „Podzanezc"
GdesBy), Brodów, Kojiyozyniee, Husiatyna

ąZaleazcjzyk
ipob,, Potutor
ełoo^sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynlae, 
Husiatyna, Skiły, Iwania pustego, Grzymałowa

ołooiys-L (Kijowa, Odessy), rodów 
ołooayik, Brodów, Kopyozyniej, Iwania pusteg >, Skał) 

Husiatyna, Zaleszczyk, GrzymiJowa
Potntor,

Cr Ag a. Pora nocna 
listy jazdy: Zwykła 

i wszelkiego innei 
dwór l, soltody

uinaezsną jest ramkami. — Czas środkowo-enrous:iki jest późniejszy o i'6 mim t od on su lwowskiego. — w  mieście wy łają
................ - - - - - -  Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do L-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe

biuro inform n<yjue kolsi państwowych (ul. Krasickich 1. s w po- 
’ święta od 9 praedpoł. do 12 w południe).

i or* u ■ u iiM in ą  jwmi .amaami. — mas iroazowo-eurous. iki jen  p 
vykłe bilety: agensya śiiisnników J S i  Sokołowskiego w pass i  u Hauema 
legs od*i j« bu. tj, taryfy, iDniiowaiis pnsw .dniki. rozkłady j azdy itp. 
II dniwi nr. 52) w godiinaoL «izędsw} Bb (o/l 8 .ano do 8 p o p o ł w  ś-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i  Spółki.


